-skusji, 
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Zakończenie obrad 


M Kongresu Związków Zawodowych 


w obecności Prezydenta RP Bolesława Bieruta i premiera J. Cyrankiewicza 
Tow. A. Zawadzki-przewodniczącym Centralnej Rady ZZ 
! Wybór delegacji na Kongres SFZZ w Mediolanie 


WARSZAWA (PAP). — 5-g3 
czerwca 1949 r. o godz.. B.45 

rozpoczęły się obrady piątego 
dnia Kongresu Związków Za 
wadowych. 

Przewodnictwo obrad obej- 
muje drugi sekretarz OKZZ 
Kraków Helena Ciepielowa. 

Pierwszy zabiera głos w dy 
przewodniczący War- 
szawskiej Rady Związków Za 
wodowych — Zdzisław Siw- 
mah który omawia olbrzy 
mie osiągnięcia robotników 
warszawskich w. odbudowie 
Warszawy. 

Następnie wchodzi na try- 
bune, witany serdecznie przez 
zebranych, członek Zarządu 
Głównego Związku Zawodo- 
wego Górników — Żurawski. 

Omawiając braki w działal 
ności Związku, mówca wska- 
zujs na konieczność zliswido- 
wanja istniejącego jeszcze 
biurokratyzmu. 


ENTUZJASTYCZNE 
PRZYJĘCIE DELEGACJI 
CHŁOPSKIEJ 

W chwili, gdy mówca scho 
dzi z trybuny, przy wejściu 
do auli rozlegają się dźwięki 
kapeli ludowej. Przewodni- 
czący podaje do wiadomości, 
że na Kongres przybyła dele- 
gacja chłopów, którzy przyje- 
chali do Warszawy na Święto 
Ludowe, 

Barwne stroje ludowe przy 
noszą na salę powiew ze wsi. 
W słońcu miigocą barwne 
wyszycia serdaczków dziew- 
częcych, chwieją Się pióra u 
czapek chłopców. Niosą oni 


ozdobione wstążkami drzew- 
ko — „gaiczek*, , 
W imieniu delegacji wita 


Kongres Władysław Jackow- 
ski. Serdecznymi, prostymi 
słowami składa on przedsta- 
wicielom robotniczego ruchu 
zawodowego w Polsce życze- 
mia owocnych obrad. 

Entuzjazm ogarnia zebra- 
nych, Okrzyki na cześć soju= 
szu robotniczo-chłopskiego, na 
cześć chłopa pracującego roz- 
brzmiewają na sali. Zebrani 
intonują „Gdy naród do bo- 
ju”, a następnie „Międzyna- 
rodówkę”*. Przy dźwiękach 
muzyki delegacja kieruje się 
ku wyjściu. 


GERHARDT EISLER 

PRZYBYŁ NA KONGRES 

rzewodniczący wstaje z 
miejsca i oświadcza: „Na salę 
przybył Gerhardt Eisler“, 
Wszyscy wstają z miejsce i wi 
tają serdecznym. oklaskami 
bojownika antyTaszystowskie- 
50. - 
Eisler wygłasza krótkie prze 
mówienie, które kofńiczv / po 
polsku: „Bardzo Wam dzięku 
ję za to, że tutaj mogę być” 
Krótkim przemówieniem wi 
ta następnie Kongres przedsta 
wiciel Federacji Związków 
Zawodowych Szwecji Folke 
Allard, 
> Na trybunie staje przedsta- 
wiciel Konfederacji Pracy w 
Chile — Vietor Contreras. 
Opowiada on o prześladowa- 
niach 
Ameryce Łacińskiej. 

Następnie zabiera głos. wi- 
fany serdecznie przez zebra- 
nych; przedstawiciel Centrali 
zw. Zawodowych państwa 
Irrael — Anzelm Reiss, który 
pozdrawia Kongres w imieniu 
związków zawodowych pań- 
stwa Izrael 

Z kolej wita Kongres przed 
stawiciel Kongresu Związków 
Zawodowych rohotników swih 


E E 


ŁÓDŹ, ŚRODA 8 CZERWCA 1949 ROKU 


WARSZAWA (PAP) 6 bm, odbyło się plenarne posie- 
dzerże, wybranej na Kongresie Z. 7, Centralnej Rady 
Związków Zawodowych. Na gwosiedzeniu tym ukonstytuowa 
ły się władze Centralnej Rady. Rada wybrała prezydium w 
składzie 21 osób, z czego 7 osób stanowić będzie stale urzę- 
dujący sekretariat CRZZ. Skład sekretariatu jest następu- 
acy: 


Zawadzki Aleksander — przewodniczący, 
Ćwik Tadeusz — wiceprzewodniczący, 
Burski Aleksander — wiceprzewodniczący, 
Doliński Adam — sekretarz, 

Kofman Józef — sekretarz, 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW 


«© premierem tow: 
czem na czele, 


burzliwym oklaskami i entuzja- 
stycznymi okrzykami, 


ŁĄCZCIE SIĘ 


Nr 154 Nr 154 (1078) 


Cyrankiewi- 


Salą przywitała przybyłych 


TOW. 
ALEKSANDER ZAWADZKI 
PRZEWODNICZĄCYM 
CBZZ 
Następnie ogłoszono wyniki wy 
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Nowych Chin dpnosi, 
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I cóż nam — kapitalistom — zarzucają ci komuniści, 
że pijemy krew z ludzi pracy? To nie prawda, pijemy 
tylko wino — i to przeważnie białe, szampańskie! . 


Całkowite wyzwolenie prowincji Kiang-Su 


Dalsze zwycięstwa chińskiej armii ludowej 


wyzwolona została w _ całości 
prowincja Kiang-5u. Wyspa ta. 


PEKIN (PAP) — Agoncja 


że wojska 


ludowe wyzwoliiy miasto Vulin, 


lcży.w delcie, Yang-Tse-Kiangu 


ruchu robotniczego w|' 


Piwowarska Irena — sekretarz, 
Kowalczyk Stanisław — sekretarz, 

Członkami prezydium Centralnej Rady Z. Z. zostali wy- 
brani ponadto: Gobert Bolesław, Walaszczyk Edward, Krat- 
ko Zygmunt, Żukowski Wacław, Czerwiński Marian, Cieśli- 
kowska Stefania, Jędrzejewski Henryk, Knapczyk Józef, 
Pokora Wojciech, Centkowski Henryk, Baryła Marian, Kra- 
snowiecki Władysław, Ociepka Wiesław, Hanke Witold. 


PRZEMAWIA 
ROBOTNIK - LITERAT 
LUCJAN RUDNICKI 


Witany owacyjnie przez ze- 
branych, Rudnicki mówi o zadá- 
niach Związków Zawodowych w 
państwach  kapitalistycznych o- 
raz w ustroju demokracji ludo- 
wej. Podkreśla rolę kultury i 0- 
światy w pogłębianiu świadomo- 
ści ideologicznej szerokich mas 
robotniczych. 

Przewodniezący udziela na- 
astępuie=głosn spraWożdawcey ko- 
misji statutowo ~ organizacyjuej 
— tow. Loga-SBowińskiemu. 

Komisja opracowała projekt 
ustawy 0 Związkach Zawodo- 
wych, projekt statutu zrzeszenią 
Z. Z. w Polsce oraz 79 wniosków 
w zakresie pracy organizacyjnej. 
Projekt ustawy będzie wniesio- 
ny przez Kongres pod obrady 
Sejmu Ustawodawczego. 


skich w państwie Izrael! — 
Toufek Toubi. 

Delegat arabski omawiając 
sytuację polityczną w Palesty 
nie stwierdza, że Polska cie- 
szy się ogólnym szacunkiem, 
tak robotników arabskich, jak 
i żydowskich. 


OWACJE DLA DELEGACJI 
WOJSKA POLSKIEGO 


Przewodniczący oznajmia, 
że na salę obrad przybyła de- 
legacja Wojska Polskiego w 
celu złożenia mieldunku Kon- 
gtesowi. 

Wśród frenetycznych okla- 
sków i okrzyków wkraczają 
na salę przedstawiciele wszy- 
stkich rodzajów broni, W i- 
mieniu delegacji zabiera głos 
kpr. pchor. Żebrowski, prze- 
każując Kongresowi serdecz- 
ne pozdrowienia żołnierzy Lu 
dowego Wojska Polskiego. 

Polska posiada takie woj- 
sko, jakiego nigdy jeszcze nie 
miała, wojsko zespolone z lu- 
dem pracującym i związane 
z najpotężniejszą armią świa- 
ta — armią Związku Radziec- 


MÓWI 
TOW. MINISTER SZYR 
Po sprawozdaniach komisji, n- 
shwaleniu statutu- i- projektu u- 


kiego — oświadcza wśród po- |50 WY © Zwigzkačh Zawodo- 
wszechnego entuzjazmu dele-| "30%, po wyborach władz, głos 


zabrał tow. Szyr, który omówi 
drogi i sposoby poprawy bytu 
mas pracujących, kładąc specjal- 
ny nacisk na konieczność besz- 
względnej wilki o dyscyplinę 
pracy, 6 likwidację opusžezo- 
rych bez nzasadnionej przyczy- 
ny godzin pracy, na konieczność 
walki z awariami i nieprzewi- 
"sianymi remontami. 


gat W. P. 

„Niech żyje Prezydent R.P. 
Bolesław Biernt!* — woła na 
zakończenie delcgat W. P. 
Okrzyk ten podchwycony 
przez zebranych przemienia 
się w żywiołową manifestację. 
Zebrani powstawszy z miejsc 
skandują nazwisko Prezyden- 
ta. Mugo brzmią okrzyki na 
cześć Wojska Polskiego. 

Po krótkiej przerwie przewod: 
więtwo obejmuje sekretarz KO 
ZZ — Gobert, który udziela glo- 
sh robotniczemu pisarzowi, Du- 
cjanowi Rudnickiemu. 


ZAKONCZENIE OBRAD 


Na zakończenie obrad Kon- 
gresu przybył Prezydent R. P. 
Tow. Bierut w otoczeniu człon- 
ków Rządn i przywódców PZPR 


borów do Centralnej Rady Zwią 
zków Zawodowych, po czym Ra- 
da udała się na pierwsze kon- 
stytucyjne posiedzenie, na któ- 
rym przewodniczącym CRZ wy- 
brano jednomyślnie zasłużonego 
bojownika sprawy robotnicze, 


w prowincji północnej Szenss. 
Ludność powitała owscyjnie od- 
działy narmi wyzwoleńczej. 

Miejscowy garnizon  kuomin- 
tangowski skapituiował, przvj- 
mując warunki dowództwa armii 
ladawej, 


na północ od Szanghaju. 


Min. ACHESON 


podejmow ał obiadem 


min. Wyszyńskiego 


PARYZ, (PAP) — W sobotę 


Zawadzkiego 
rego CRZZ 
deczuą, długotrwałą owacje. 


ZA wy bór 1 


zwrócenia 


tow. Aleksandra Zawadzkiego. 


/ebrani z okazji wyborów tow. 
na przewodniczą- 
zgotowali mu ser- 


Tow. Zawadzki podziękował 
zawiadomił zebra- 
swoim postanowieniu 

się dö Prezydenta 
Rzeczy pospolitej z prośbą o zwo“ 
nienie go z obowiązków wice- 
premiera, ponieważ pragnie się 
całkowieie poświęcić pracy W 
Związkach Zawodowych, któ- 
rych rola w Polsce L udowej bę- 
dzie coraz większa. 


Tow. Zawadzki dokonał krót- 
kiego podsumowania  dysknsji 
stwierdzając, że Kongres dał wy- 
tyczne pracy Związków. Zawodo- 
wych” na najbliższe lata'i wez- 
wał zebranych do wzmożenia 
wysiłków w prasy w rushi za- 
wodowym i do szkolenia nowych 
kudr aktywistów, 


nych 0 


Przewodniczący Czechosłowac 
kich Związków  4awodowych, 
tow. Cipro, pożegnał Kongres w 
imienin delegacji zwiążkowcdw 
18-tu krajów, po czym Kông 
dokonał wyboru cyframi 21-030- 
howej delegacji na Kongres 
ŚWZZ, który rospocznie się w 
Mediolanie w dniu 29 czerwca, 


= 


W skład delegacji, obok przy” 
wódeów ruchu zawodowego z to- 
warzyszem Zawadzkim na czele, 
wchodzą , robotnice i robotnicy 
— pmzodowniey pracy. 

Wśród burzliwych manifesta- 
cji ma cześć Polski Ludowej, To 
warzysza Bieruta, ŚLFZZ, mię- 
dzynarodowej solidarności prole- 


tariatu, idei socjalizmu, Związ- 
ku Radzieckiego i "Towarzysza 
Stalina, drugi Kongres ŹZwiąz- 


ków Zawodowych odśpiewaniem 
Międzynarodówki zakończył o 
brady. < 


Podział Niemiec ułatwia plany podzegaczy wojennych 


Deputowany komunistyczny Billoux o propozycjach 


mocarstw zachodnich : 


Plan taki może się jedynie 0 
‘eraé na rozwoju gospoda! 
ki cułych Niemiec, do tzego 
konieczne jest zrealizowanie 


PARYŻ, (PAP) — Członek 
Francuskiej: Partii Komumstycz 
nej, deputowany Billoux, publi. 
kuje artykii, w którym wykazu 


„e, że propozycje mocarstw zacho jedności gospodarczej. Obeć 
dnich w sprawie utworzenia Fe ny rząd francuski domaga 
deralnych Niemiec zagrażają in się utworzenia federalnych 
tereson Francji i sprawie poko, Niemiec, by ukryć fakt to- 
fu. zygnacji z odszkodownń. 


Wypłagi odszkodowań nie- 
mieckich musi się opierać 
ne produkcji bieżącej. 


Przypominając, że w 1870 
i 1914 roku rozczłonkowane fede 
ralnće Niemcy najechały dwukro 


tnie Francję, deputowany Bilo- %) Rozezłonkowanie Nie- 
nx wymienia nactępnjace konse miec utrudnią ich kontro: 
kwoncje rozbicia Niemiec: lę, młatwiając tym samym 
„M Rozczłonkowanie Nie- rozwój przemysłu wojenne 

miee ntrudnia donazytikatjè go 


kraju 4) Uniemożliwia ono fak-, 
2) Uniemożliwia ona opra tycznie zawarcie traktatu | 

cowanie ogólnego. planu pokojowego z Niemcami, | 

w  gbrawie odszkodowań. gdyż traktat ten musi być! 


przyjęty przez cały naród 


mokratyczniym rozwoju Nie- 
mice; utrudniając zjednoc*c 
nie niemist kiej klasy robot 
uiczej i związków zawodo- 


wych. 


6) Stanowi, groźbę dla po 
koju; Niemcy dążą do jedo 
ści. W wypadku, gdyby prze 
szkodzono realizacji tego 
nabierze ono chara- 
kteru reakcyjnego, fawory- 
zując elementy spragnione 
odwetu. Podział Niemiet ü- 
łatwia plany  podżegarzy 
POJ) pragnących prze 
kształcić Niemcy żavhodmi 
w swa baze'wybadowa. 


dążenia, 


* |enaczenie strategiczne, 


niemiecki, Z : 
jąc nedzieję, że porozumie- 
5) Stanowi przeszkodę w deffnie będzie osiągnięte. Niektóre 


wieczorem sekretarz stanu USA 


Miasto Yulin posiada wielkie 
Acheson podejmował obiadem w 


kontrolu 


je ono bowiem przejście do pro|ambasadzie USA radzieckiego 
wineji Suiyuan. ministra spraw zagranicznych 
"Po zajęciu wyspy Tsung-Ming | W jyszyńskiego. i 


Nowa faza 


Konferencji Czterech 


PARYŻ, w czerwcu. współpracy gospodźrczej: mię- 
Oa piątku począwszy, kon- |dzy Wschodem a Zachodem 4: 
ferencja paryską. toczy się | odpowiedniego porozumienia 
przy drzwiach zamkniętych. |między mocarstwami w tei 
Na wniósek min. Bevina czte- |sprawie. — 

j ministrowie spraw zagra- €harakterystyczny jest ariy 
nicznych, którzy przeszli do|kuł Lippmana w „New Yo 
omówienia sprawy Berlina; | Herald MTrzibune*. Lippman 
zgodzili się na prowadzenie stwierdza, że sygnały alarmo- 
rozmów w ciasnym gronie naj|we zwiastują w sposób, nie- 
bliższych _ współpracowników. pozbstawiający żadnych wąt= 
bez informowania prasy o ict|pliwości, wstrząsy we Francji. Y 
przebiegu. i Niemczech i w niemniej- | 
W związku z tą decyzją war |szym stopniu w Stanach zje” 
to przypomnieć, że londyński dnoczonych. ` . 
Times wyrażając w dniu 1-g9 
czerwca pogląd, że pierwotne 
propozycje, wysunięte na Do- 
czątiku tej konferencji przez 
min. Wyszyńskiego, mogą słu 
żyć jako podstawa dla poro- 


Pozycja mocarstw zachod- 
nich na konferencji paryskiej 
jest w związku z tym — zda- | 
niem Lippmana — bynajmniej 
nie świetna. Wielka gra — pi- 
sze on — może być wygrana 
nie inaczej, jak przez śmiałe Í 


zumienia, wysunął również su 
gestie, że było by mądrzej, uzgodnione kroki dla przeciw 
gdyby ministrowie zgodzili |działania groźbie depresji 


przez ekspansję handlu i 0-7 
twarcie rynków. 

Jednocześnie x Konferencją 
Czterech odbywa się obec- 


„Komunikat wydany  po|nie w Paryżu konferencja Ra- 
pierwszym posiedzeniu był dy  Końsultatywnej krajów 
bardzo lakoniczny. Stwierdził 
on, że ministrowie pod. prze- | marshalloyyskich, na której ta 
wodnictwem min.  Wyszyń-|czą się, jak wyraża się prasa 
skiego cmawiati propozycje |paryska homeryckie boje 0 za 
radzieckie i amerykańskie, da chowanie resztek samódzielno 
tyczące sprawy Berlina. Ea si i o 
Oficjalna agencja francu=| Ci gospodarczej przez niektó- 
ska France Presse uw ażała re kraje zmars shalilzowane. 
jednak za możliwe zaopatrzyć| Niemniej zażarte walki to- 
później ten komunikat w ko- czą się w samej Ameryce po- 
imentarz. stwierdzający, że po idu Yy FORE A wia 
pierwszym tajnym posiedze- | WSZY GERRY NE grup 
niu porozumienie w sprawie |mi mononpolistów, które wo- 
bec pogarszającej się sytuacji | 
gospodarczej pragną sobie na- | 
wzajem wydrzeć najbardziej 
korzystne pozycje w zdobyciu | 


się odbyć pewną ilość posie- 
dzeń zamkniętych. na których 
mogliby zapomnieć o tym, co 
dotychczas mówili publicznie. 


= E a 


administracji Berlina uważa- 
rynków światowych. 


ne jest dotąd za bardzo praw 
dopodobne, 
Po tym półeficjalnym ko- 
mentarzu prasa paryska ude- 
zyła w nutę opłymiemu. wyra 
Analiza tych wszystkich fak 
tów wymaga niewątpliwie 
szerszego oświetlenia, jednak= 
że nawet ich pobiscżne przyto= 
czenie rzuća światło ha' sytti- 
ację, w jakiej odbywa się kon | 
ferencja paryska. Nie ulega 
wątpliwości, że fakty te wy- 
wierają wpływ na stanowisko | 
mocarstw zachodnich. na obec 
nej kon™rtencji. » i 
Jedno jest niewątpliwe, że 
zachodnio - europej- zwei pd POLDRKA PRE nę 
ameryka kiei borat obecnej sesji Rady Ministrów 4 
wekarujace|5praw Zagranicznych leży w | 


dzienniki przytaczają również 
wypowiedź ambasadora Mur- 
phy, członka* delegacji amery 
kańskiej, który miał się wyra- 
zić, że osiągnięto pewien po- 
step i że rozmowy toczą się w 
atmosferze przy jaznej. 

| Przytaczając te wypowiedzi 
rozpatrując je z wszelkimi 
kówieenywii zastrzeżeniami, 
wynikajacymi z faktu rzeczy- 
wistej tainości obrad Konferen 
cji, należy zwrócić uwaga, że 
jednocześnie nkezują się w 


| 


prasie 
skiej i 


loczniojcza głasw, 


a 


na  kanieczność nawiązania interesie wszystkich narodów. 
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Uroczysty obchód Święta Ludowego 


. . r ; , 4_= 
na terenie województwa łódzkiego 
W całym kraju odbywały się w niedzielę, dnia 5-go | 
czerwes uroczystości związane z obchodem: Święta Lu- 
dowego. Jako centralny punkt obchodu wybrana zosta- 


ła Rawa Mazowiecka, gdzie 


też uroczystości miały 


przebieg szczególnie podniosły. 


W RAWIE MAZOWIECKIEJ 


Już od wczesnego rana ze 
wszystkich krańców powiatu 
rawskiego i skierniewickiego 
ściągali chłopi do Rawy na 
obchód. Chłopi przybyli pie- 
sza, rowerami, na furmankach 
i samochodach. Przyjechali z 
Regnowa, Marianowa 1 Ku- 
czyzny, z Potkóńskiej Woli, z 
Bopuszyc, Głuchowa i wielu 
innych gmin i gromad chłopi 
miałorolni i średniorolni oraz 
robotnicy rolni. O godzinie 11 
rynek rawski, przepełniony 
był barwnym tłumem chło- 
pów, wśród których szczegól- 
nia odznaczały się, ubrane W 
stroje ludowe; dziewczęta wiej 
kie, oraz hufce męskie i żeń- 
śkie „Służby Polsce". 

Tuż przed Rawą, w Julia- 
nawie nastąpiło uroczyste po- 
witanie przybyłych z Warsza 
wy gości. Chłopka Maria Wa- 
lasowa ze spółdzielni produk- 
cyjnej w Wilkowicach powi- 
tała w imieniu chłopów: Taw- 
skich "przedstawicieli władz 
centr.: Marszałka Sejmu Wia- 
dysława Kowalskiego, ob, Da 
mańskiezó (PSL), tow. Świąt- 
kowskiego (KC PZPR), ob. 
Komorowskiego (ZSChł) i 
tow. Zarzyckiego (ZMP). 

o godz, "12.30 pos, Michur- 
ski dokonał otwarcia uroczy- 
stości po czym nestąpiło skła 
danie meldunków z wykona- 
nia podjętych zobowiązań, 

Witani kucznymi oklaskami 
wchodzą na trybunę przed- 
stawiciele Regnowa, którzy 
składają meldunek 0 wyko- 
naniu swoich zobowiązań na 
cześć Święla Ludowego. Z ko 
lei meldunki składają chłopi 
z Rossowic, Kaźmierzowa, Ku 
czyzny, Gottatowic, Strzałko- 
«va, Budziszewic, Czermewic 
ita. W sprawozdaniach prze- 
bijata duma z wykonanych 29 
bowiązań z dokonanych 
prac, z wybudowanych i PY” 
remontowanych dróg, z budo- 
wy i naprawy mostów, z za= 
łożonych świetlic 1 zorgsnizor 
wanych kursów. 

i Tódnocześnie z mełdunkami 
chłopi podejmowali zobowińa= 
zania, w których zórowało za 


4 
lgadńienie walki z analfabe- 
tyzmem. 

Po złożeniu meldunków, wi 
łany oklaskami zabiera głos 
Marszałek Sejmu Władysław 
Kowalski, który wygłasza do 
zebranych dłuższe przemówie 
nis. Marszałek Kowalski pod 
kreślił konieczność przejścia 
do nowych, lepszych form go 
spodarowania na wsi, by usu- 
mąć wreszcie wyzysk człowie- 
ka przez człowieka, Ruch lu- 
dowy przystępuje, obecnie do 
zlikwidowania rozłamu, Który 
tak tragicznie zaciążył na hi- 
storii całopów polskich. Zje- 
dnoczenie to nie może być je- 
dnak mechaniczne, musi ono 
opierać się na jasnej i wyraź 
nie spiecyżowanej platformie 
ideologicznej. 

"Z koleż gorąco oklaskiwani 
zabierali głos: przedstawiciel 
NKW PSL ob. 


przedstawiciel KC PZPR tow. 
imieniu 
ZSChł, ob. Komorowski i prze 


Świątkowski, w 
wodniczący Zarządu Główne- 
go ZMP tow. Janusz Zarzyc- 


ki. 
+ m * 


Po przemówieniach odbyła 
się defilada.  Maszefowały 
przed umajoną trybuną, na 


której znajdowali się przed- 
stawiciele władz centralnych, 
chłopi — przodownicy pracy. 
oddziały młodzieży zrzeszonej 
w SP i ZMP. Hucznie okla- 
skiwani byli harcerze, którzy. 


maszerowali przed trybuną. 
wznosząc w górę zaciśnięte 


pięści. Tuż za młodzieżą ma- 
szerowały delegacje robotni- 
cze i ekipy łączności miasta 
że wsią. Witała ich burza o- 
klasków i niemilknące okrzy= 
ki: „Niech żyje sojusz robot- 
nicza-chłopski!”* 


Młodzież niosła ‘portrety 
wielkich wodzów mas pracu- 
jących Marksa, Engelsa, Le- 
nina, Stalina i portret Prezy= 
denta Bieruta. 


Przez cały czas przygrywała 
orkiestra: W jej takt masze- 
rują uczniowie szkół rolni- 
czych, wznosząc okrzyki na 
część sojuszu polsko-radziec- 
kiego. 


Entuzjastycznie 
chłop: z Regnowa, którzy no- 
szą transparenty z napisami: 
„Zwiększymy produkcję żyw= 
ca, dostawę mileka i wydaj- 
ność z ha*, 


Gdy przed trybuną ukazu- 
je sie delegacja Wilikowic, 
która przejezdża na traktorze. 
zrywa sig burza okłasków i 
wznoszone są okrzyki na 
cześć pierwszej spółdzielni pro 
dukcyjnej. Maszerują chłopi 
z Głuchowa t Boguszyc, z Ma 
rianowa i Radwanki. z Du- 
bochni Budziszewic Nā 
sztandarach i transpareniach 
wypisane są hasła. mobilizu- 
jace chłopów do wałki, Prze- 
chodzą chłopi z Kuczyzny, nio 
sae napis: „Jako czyn z oka- 
zii Świeta Ludowego zorga- 
nizowałiśmy Spółdzielnię Pro 
dukcyjną*. Gospodarze wzno- 
Szą okrzyki za pokojem, jed- 
nością ruchu ludowego i za 
likwidacją analfabetyzmu. 

Pochód zamykały wozy peł 
ne ludzi i banderie konne. 


NA CZEŚĆ EQGJPSZU RO- 

ROTNICZO - CHŁOPSKIEGO 

MANIFESTOWALI CHŁOPI 
Z WIELUŃSKIEGO 


Uroczystość Święta Ludo- 
wego w Wieluniu zbiegła się 
ze złotem powiatowym mió- 
dzieży zrzeszonej w szeregach 
ZMP, SP i ZHP. 

dO wczespych godzin ran- 
nych na stadionie miejskim 
gromadzić się poczęły delega+ 
cje chłopów z poszczególnych 
wsi powiatu i kołą młądzie- 
ży. Stopniowo stądion zapeł- 
nial się. O godzinie ll-ej na 
trybunę wchodzą, witani dłu- 
gotrwałym: oklaskami, przed 
stawiciele Rządu, partii poli- 
tycznych, młodzieży, wojska 
i społeczeństwa. 

Ww  imienżu Powiatowego 
Zarządu Stronnictwa Ludo- 
wego prezes ob. Jan Kuliber- 
da dokonuje otwarcia Święta 
Ludowego, .po czym do zebra- 


j Domański nych przemówił prezes Stron 
|| POE OLONIRE 


è 


witani są j 


nictwa Ludowego minister 
Baranowski. 


Po przemówieniu ministra 


członek Komitetu Centralne- 
go PZPR tow, Matuszewski. 

Następnie przemawiał przed 
stawiciel Zarz. Gł ZMP, Po 
jego przemówieniu zrywa się 
burza» oklasków. 

Na zakończenie uroczysto- 
ści odbyła się defilada. Przed 
trybuną przeszły tysiące chło 
pów, Powiewają sztandary 


W niedzioclę odbyła się w Par- 
ku Poniatowskiego podniosła u- 
roczystość, symbolizująca bra- 
torstwo dwu miast — polskiej 
Łodzi i słowackiej Bratysławy. 
Pyło to-ssdzenie drzewka; przy- 
wiezionego do nas przez gośd 
bratysławskićh: prezydenta Bra 
tysławy Vaseka, wiceprezydenta 
Vicenika i dyrektora Zarządu 
Miejskiego — dra Lehky. 


„Drzewko to rozrośnie się 1 
będzie dokumentem zbratania, 
tędzie widomym znakiem przy- 
jaźni i Śeisłego związku między 
dwoma demokratyczhymi jaro- 
dami'* — powiedział m.im w 
czasie Uroczystości | wiceprezy: 
dent mgr Sobol, zaś prezydent 
Iwatysławy Vasek, wo przemó- 
wieniu swym wyraził się: 
„Prawdziwe zbratanie może ia- 
Stapić nie tylko dzięki ukiadom 
politycznym, ale przede wszyst- 
kim dzięki ohustronnemu zrozu- 


1 młodzież z Lututowa, IKuż- 
licy Grabowskiej, Dzietrzko- 
wic, Białej, Czarńożył, Nara- 


Baranowskiega głos ząbrał|mie, Rudnik. Idą robotnicy z 


PZPP Nr 1 i delegacja robot- 
ników Elektrowni Łódzkiej. 
Idą razem chłopi i robotnicy 
zjednoczeni sojuszem robotni- 
cz0-chłopskim. 

Po południu cały stadion 
rozbrzmiewał tonami muzyk: 
i śpiewem. 15 zespołów Świe- 
tlicowych występowało wobec 
licznie zgromadzonych na za- 


czerwone i zielone. Idą na | czi ludowej chłopów. 


mieniu, wzajemnemu przenika- 
niu kultury, dzięki wspólnocie ce 
lów w obliczu wielkich przemian 
gospodarczych i politycznych, 4% 
sadzone drzewo, przywiezione z 
Czechosłowacji do Polski, jest 
symbolem niezłomnej woli obu 
bratnich narodów "wspólnej 
budowy lepszej przyszłości, 

Na zakończenie uroczystości, 
w której uczestniczyli jako 
przedstawiciele Łodzi — wite- 
prezydent mgr Sobol, wieepre- 
zydent Bugajski, dyrektor Za- 
wadu Miejskiego Ginsbert, prze 
wodniezący Rady Miejskiej An- 
drzejak, wieeprzewodniczący J- 
kielski i Meznie zebrani naczeł: 
mov f dyrektorzy agend miej- 
skich — orkiestra MZK odegra- 
ła hymny państwowe polski i 
czechosłowacki. 


PERS PE KPE WY a a N 


"Tego samego dnia bawiący Wł 


paszym mieście” prezydent. Bra- 
tysławy, dr Vasek, wiceprezy- 
dent. YVieenik i dr Lehky złożył 


Michała 


MOSKWA. Cała pra 
są radziecka m „Prawdę“ nA 
czele poświęca obszarne artyku- 
ły pamięci zmarłogą w dhin 3 
czerwcem 1946 r. Michała Kali- 
nina, jednego z czołowych, dzia: 
łaczy partii bolszewickiej 1 
współbudowniczego państwa ra- 
dzięckiego, pierwszego pizewoc- 
niczącego Prezydium Rady. Naj- 
wyższej ZSRR. „Prawda kre- 
sli drogę życiową Kalinina, syna 
thtopa, robotnika motalowego, 
jednego z pierwszych przywód- 
ców proletariatu petersbnrskio+ 


Krzepnie sojusz narodów słowiańskich 
Drzewo Braterstwa 


zasadzone przez delegację czechosłowacką 
w Parku Poniatowskiego w Łodzi 


również wieńce na płycie Nie- 


znanego żdnierza in stóp pom 
nika Żołnierzy Radzieckich. 


Warte trzymała Straż Miejska 
i kompania bauorowa. Straży Po 
żawnoj ze szłansmirem, 


W eigin dnia goście braty- 
sławscy odwiedzili żłobek miej- 
ski przy ul. Przyszkole i Sana- 
torimm w Łagiownikach, wyra- 
Zając się z dnżą aprabatą o u- 
rządzeniach i systemie prowa: 
dzenia naszych zakładów opie 
kuńczych. Dzieci w Sanatorium 
w-Tagiewnikach przyjęły gości 
czeskich owacyjnie. 


Następnie goście zwiedzili b. 
obóz hitlorowski w Radogosz- 
tzn, składające na grobach mę- 
tzenników "spalonych przez hit- 
terówców — wiązanki kwiatów, 

W godzinach popołvdniowych 
obecni byli w Muzeum 
Sztuki, gdzie zapoznęli się z na- 
szymi zbiorami. (es) 


goscie 


„Izwiestia* o paryskiej sesji 


„Rady Ministrów Spraw Zagranicznych 


MOSKWA (PAP) W artykn- 
Ja na temat paryskiej sesji RA- 
dy Ministrów Spraw Zagranica- 
nych „Izwiestia' stwierdza ją. 
że jakkolwiek w ciągn pierw- 
szych 10 dni sesji przedstawi- 
ciele mocarstw zachodnich chete 
hi wywołać wrażenie, że prag- 
mą oni jedności Niemiac, to Jed- 
kak nie ulega watpiiwości, że 
w istocie rzeczy pragngiby oni 
kontynuować politykę rozbicia 
Niemiec, 


Jasne jest -— pisze dziewnik 
— ża propozycje USA, Wielkie! 
Brsfuniy r Frercji, 28 
maja, nie świzulezą — jak stwier 
ńził to już minister Wyszyński 


siożóne 


— 0 dążeniu tych mocarstw ao 
csjągnięcia porozumienia ze 
Związkiem Radzieckim w tak 


ważnym zagadnieniu, jakim jest 
jedność Niemiec, 

Propozycje te są sprzeczne nie 
tylko z;inferesami narodu nie- 
mieckiego, który pragnie jedno 
ści i szybkiego zawarcia trakta 
tii pokojowego, lecz również z 
interesami wielu narodów euro 
pejskieh, 

Charakterystyczne jest — pt 
szą „Tzwiostia * — że nawet kon 


serwatywne pismo angielskie 
„Keonomist'* zmuszone było 
przyznać, że „delegacja radzie 


Cka na sesji paryskiej zerwała 
biichtr z Konstytucji „podpisa- 
nej w Bonn*'. i że trudno bedzie 
w tej eytwacji kroczyć dalej szla 
kiem, wytyczonym w Bonn, 
Jest to — podkreślają „Izwie 


sMa'* — bardzo cenne wyzna-|go tyłko na podstawie Zasad ja 
nie, Zagadnienie jedności Nie |tańskich i póczdamsSkich. Nie 
miec może być rozwiązane w In|może być innego shisznego roz- 


fteresie pokoju powszechnego 


r|wiązania doniosiego 


problemu 


bezpieczeństwa międzynarodowe | Niemiec powojennych, 
Mordercy demokratów pod opieką rządu 
0 0 


„Dziec ęca zabawa gen. de Gallie'a 


„Prawda” o istotnym obliczu | 
spisku faszystowskiego we Francji 


MOSKWA (PAP) — W kores- 


poudencji Żukowa z Paryża 
„Prawda” stwierdza, że chociaż 
wykrycie nowego. spisku gawl- 


litowxkicga wywarło we Francji 
wielkie wrnżenie, rząd francuski 
usiłuje zbagatelizować jego ani- 
czenie, u wobec spiskowców po- 
stępuje niezwykle łagodnie, Spo- 
śród 16 osôb 
związku z wykryciem spisku — 
władze francuskie zwolmiły 11 

W zatuszowaniu prawdziwego 
charakteru spisku i jego rozmia- 
rów dopomaga rządowi francu- 
skiemu prasa rcakcyjna, która 
przedstawia wykryty spisek jako 
„zabawę dziecięca“. Z drugiej 
strony partia de Gaulle'a nazywa 
„prowokacią* nawet te mizerne 
kroki, jakie poczynił rząd wobec 
spiskowców. 

Wskazując, że jeden z uczestnię 
ków spisku jest współpracowni- 
kiem koncernu: „Citroena“, „Praw 
da“ przypomina, że również w 
ajere kagulardów wmieszani byli 
agenci tego koncernu, 


aresztowanych w 


Dziennik radziecki stwier za. 
że zachowanie się władz francu- 
skich wobec spiskowców nie po- 
winna nikogo dziwić, skien àre 
pod uvazę fakt, že 
partie, wchodzgce w 
skład obecnego rządu. francuskie 
go, współpracują z de Gaullem. 

Przywódca SFIO Guay Mollet 
ożwiadezył niedawno publicznie. 
że — jego zdaniem — niebezpie* 
rzeństwo jest mniejsze niż „nie 
bezpieczeństwo komunistyczne”. 
Działająć pod opiekg władz fran- 
cuskich, gaulliści prowadzą bez- 
karnie swą krecią robotę, dopu. 
szczając "się nawet morderstw de- 
mokratów. 

Na zakończenie „Prawda* pod- 
kreśla, że we francuskich kołach 
demokratycznych panuje przeko- 
nanie, iż tylko wspólny front lu- 
dowy, opierający się na doświad- 
czeniach z 1936 roku, może roz- 
ciąć wrzód gaullistowski oraz 
zmusić rząd do rozwiązania par- 
tii de Ganllc'a i jej organizacji 
wojskowych. 


weżmie 
F 
msrystkie 


W trzecią rocznicę śmierci 


Kalinina 

go, czhawieka, który wren z Le 
ninem działał w pierwszych ko 
łach marksistowskich iw „Zwię 
zku walki o wyzwolenie klasy 
robotnieżej'', rawolnejoniety, 
który wraz z Leninem i Stalt- 
nem budował w podziemiu nie- 
zwyciężoną partią bolszewicką, 
zakładał bolszewicką gazetę 
„Prawdę'* i czynnie  nczestni- 
czyt w przygotowaniu i dokomn- 
nia Wielkiej Bocjalistycznej Re- 
wolncji listopadowej, męża sta- 
uu, który.przez 27 lat, od, roku 
1019 po 1946 r. stał na czele naj 
wyższego organu państyrowego 
Rosji Radzierkiej, a następnie 
Związku Socjalistycznych Repu- 
blik Rad. 

„ „Prawda! przypomina, że Ra 
linin, wtedy współtowarzysz Le- 
nina i Stalina, prowadził nie- 
zmordowaną walkę z trockistn= 
mi, zinowiewecami, bucharinow- 
cami i innymi kapitulantami i 
zdrajcami walke o generalną lis 
nie partii i o triumf leninizmu. 
Kslinin wchodził w skład władz 
kierowniczych partii bolszewit- 
kiej. która pa śmierci Lenina 
skupila się wokół Stalina. k 
r Całe życie Kalinifa — pisze 
„Prawda — było wspaniałym 
przykładem poźwiętenia sią 
idei komainizmu. Ogromna była 
roja Kalinina w dziele wycho- 
wania społeczeństwa: radzieckie: 
go, a zwłaszczą młodzieży Ta- 
dzieckiej w dnchu komunizmu, 
w duchn patriotyzmu radzieckie 
Ho, w duchu Jeninowsko-stali- 
nówskiej idealógi równości i 
braterstwa narodów: 

Kalinin zawsze podkreślał, ża 
nie może być idei wyższej i 
wspanialszej, idei bardziej po- 
rywającej każdego  cZłowieka 
pracy, a zwłaszcza młodzieży, 
aniżeli idea walki o wyzwolenie 
ludzkości spod jarzma kapitaliz. 
Dniu, a zwycięstwo sprawiedliwo- 
ści społecznej, o zwycięstwo ko- 
numizmu na całym świecie. W 
różnych okresuch historycznych 
— mawiał Kalinin — istniały 
różne zańania postępowe, o któ- 
re walczyli najlepsi synowie hi- 
ln W ohecnej epoce najbardziej 
postepawyjm zadaniem jst 
wzmocnienie sorjalizmu i zbi- 
dowanie kominizmn. Postępowa 
istota: tezo zadania” widoczna 
jost him 4rlka dla mdzi radziec- 
kich, ale i dla mas pracujących 
całego świata, * 

„Prawda podkreśla  ołbrzy: 
miş rolę Kalinins w wyjaśnie- 
niu fstoty radzieckiego patrio- 
tyzmu, jako patriotyzmu nowe- 
zó., wyższego typi patriotyzmu 
indZi, którzy wyzwolili się od u. 
cisku kapitalistycznego, Midzt, 
którzy po maz pierwszy w Misto- 
rii stały zię twórczmi nowego. 
aocjaliztycznego ycia. Kalinin 
— pisza „Prawda — był wzór 


rem  majściślejszej, codziennej 
igczności z masami, łączności 
jaka winna cechować każdego 


działacza rewolucyjnego, potrae 
tilon zawsze w sposób niezwy+ 
kły popularyzować i ndostęp- 
nié ideę komunizmu każdego % 
robotników ij chłopów. Kalain 
nezył, że główną cechą bolsze- 
wika powinna bré jego partia, 
tj. jego, zgodne z ideologią i €: 
kyką partyjną, postępownnie za- 
równo w życiu polifycznym, spo 
łecznym, wytwórczym, jak i też 
osobistym. 

Kalinin uczył Tudyi radzier= 
kich 1 wszystkich ludzi pracy 
etyki” Komunistycznej, etyki, 
której naczelną zasadą jest idea 
służenia lndowi, jest gotowość 
oddania siebie da końca, do o- 
stotiiej kropli krwi sprawie lu- 
du. ćw) ' 


— Wy chcecie mówić o odpowiedzialności, kiedy wy 


"W. Bżaiew 


| ominie i 


Daleko od Moskwy 


Pozwólcie mi sprecyzować ostateczną końkluzję: wszy- 
stkie posunięcia naszego projektu pozwolą nam w ter- 
minie, to zhaczy w przyszłą rocznicę rewolucji paździer- 
rikowej puścić ropę z wyspy do Nowińska! 
łe Dla większości uczestników zebrania wszystko co po- 
wiedział Beridze było już znane. Oczywiście, że Bat» 
>manow był obźnajmiony z wszystkimi szczegółami na- 
wego projektu, Jednakże | on; i wszyscy pozostal z Wy- 
1ożoną wass wysłuchali imżyniera ji ważył w myślach 
każde jego si n, Batmanow prosił Grubskiego, ażeby 
powiedzial szczerze, beż ogródek, co ma przeciwko pro- 
jektowi. 
42 Zebrani skupili spojrzenia na małym człowieku o pta- 
siej twarzy. ł sw RE EEE EN EIA O «a 
t Kiedy człowiek, postanowi sobie. za. wsząlką cene, 


i 


r 
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zająć się tworzeniem wynalazków i ma za zadanie po 
raz wtóry odkryć Amerykę — z ironicznym uśmiechem 
rozpoczął Grubski, — to wygląda właśnie tak, jak in- 
żynier Beridze. Trasa została wyzhaczona na prawym 
brzegu, — nie, on koniecznie musi ją przeciągnąć na 
lewy! Nie wątpię, że gdyby w naszym projekcie trasa 
biegła lewym brzegiem, wynalazca zaproponowałby 
przenieść ją na prawy. 

— Zaproponowałbym, gdyby to rozwiązało zagadnie- 
nie! — odpowiedział Beridze. 

— Właśnie, właśnie! Cała wynalazczość inżyniera Be- 
ridze oparta jest na tym systemie, Jeżeli przez rzekę 
trzeba przeprowadzić dwie linie, on proponuje obejść 
sia jedną. Jeżeli dle normalnej skspipatscji sonieczne są 
cysterny o dużej pojemności, postanawia je zmymi j 
Jeżeli ustalono, że rurociag nalezy zagłębić w ziemie 
na dwa metry, on już na inny, plan: jed 
wszystko w rzeczywistosci jest zbyt pryraity wne! 
da, że towarzysze biora to wszystko tak poważnie. Ro- 
zumiem. że się pragnie dopomóc sprawie, ale tego TO- 
dzaju nieodpowiedzialne, chaotyczne pomysły Beridze- 
go moga nrzymieść tylko szkode, 
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w ogóle nie rozumiecie co to jest! oburzył się Beridze, 
który nie mógł znieść miarowego, skrzypiącego głosu 
oponenta. * 

— Nie szkodziłoby wam pomyśleć o tym, konsultan- 
cie Grubski, że wasze sprawy kończą się na »zmowach 
i papierkacdi, a moje od tego się właśnie zaczynają. Bu- 
dować zaś będę ja, nie wy! Będę nie tylko budoweć, 
ale i odpowiadać za to co zbuduję. Jestem głównym in- 
żynierem budowy i nie zapominam © tym. 

— O tym wiedzą nawet sprzątaczki zarząd — znu- 
dzonym tonem wycedził Grubski. 

Zalkind x gniewem rzucił ołów sa tt eratz? | nose 
5260! Sie po POKOJU. 
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— Główny inżynier został WeZ0IACZAY Ae BTERE- 
ss Rady Miaistrów. —— oznsjmił sucho, przyślając nind 


Grubskim, Radzitbymi wam, przyjąć nirco nowsz- 
niej jego pomysły. Szitoda, 46 dotychczas nia wzyjęliszia 
ich, I szkoda wielka, że nie'zdajecie sobię sprawy z te- 
Eo, po co zebraliśmy się tu i dlaczego naczelnik budo- 
wy dwa razy udzielił wam głosu. Czestujcie nas dowe 
nami jak zdrbr słuchania teh j i SÉ 
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„sadu SOA SK ask dE 
Nowy statut Związków Zawodowych ro : owo 


wskazuje drogę klasie robotniczej 


-w marszu do socjalizmu 


Streszczenie referatu tow. Al. Burskiego wygłosze nego na Ilkongresie Zw. Zaw. 


We wstępnych uwagach refe- |akżedać sprawozdania wobec wy-jtwórczych, organizacja współza- 
rent podnosi snaczenie Sjedno. |borców. Każdy członek ma pra- |wodnictwa pracy, wykonywanie 
czenia parti robotniczych dla|wo na zabranin omawiać i kry- |planów gospodarczych i troska 
puzyśpieszenia procesów krysta- |tykowaćś uchwały oraz żądać wy: |0 codzienne potrzeby człowieka 
Nzącji oblicza ideologicznego ru- |jaśnień od władz związkowych, |pracy — wszystko to wypełni 


chan zawodowego. Para klasy 


Statut zbudowany jest na za- |treść działalności zakładowej or- 


robotniczej odgrywa prZodującę |sadach demokracji wewnątrz. |manizacji związkowej i grupy 


rolą w budownietwie socjali- |związkowej, Statut zobowiązuje | związkowej 
r j, związkowej, 
stycznym | w zwięzkn x tym| władze związkowe do pobudzania |ki Zawodowe 
aktywności |ne organizacje. 


wzrasta też rola Związków Za-|jak największej 
wodowych w klasie robotnic:=). |członków i do jak najszerszego 
Przedłożony projekt statutu — | posługiwania się metodą kryty- 
atwiordaa tow Aleksander Burski |ki i samokrytyki. W ogólnych 
— jost wyrazem zwycięstwa słu | zobraniach uczestniczyć powin- 
Bznych zasad organizacyjnych w|na jak największa liczba człon- 
nnazym  odrodzonym Tucht za- | ków, nad czym cznwać muszą in- 
wodowym. Zamiast  atmosfory |stancje związkowe. 
lnśnego stosunku między związ-| Bezpartyjność ruchu zawodo: 
kami i zrzeszeniem oraz lufne- | wego nie oznacza hyrnajmaiej — 
go stosunku między władzami! |cięgnie tow. Burski, omawiając 
związkowymi i masami ezłonków | dalej zasady statutu — żo nasz 
skimi, nowy statut przynosi %8- |ruch zawodowy nie ma żadnego 
kie formy organizacyjne i wY*|oblicza klasowego. Projekt sta- 
tycza taki styl pracy, aby dzia- |tutu stwierdza, że Związki Za- 
łacza związkowi mogli nienstan |wogowę w Polsce Ludowej, po- 
pie zaciefniać więź z nOJsZerSZY | zostając organizacją beznartyj- 
mi masami pracującyni, t: ną, stoją na gruncie walki kia- 
Reforent cytuje słowa Lenins | sowmj ; kiernjąa sie rówołacyjną 
e tym, ża najbardziej podsta- | ideologią intornaejonalizmu, wal 
wowym wartakiem  wazelkiej] „ią o realizowanie ustroj sócja- 
drinłalności Związków Zawodo- | |i-tocznego. 
wych jest utrzymywanie stałej Związki Zawofowe organizują 
ESEJ z masami pracujący- się według zasad produkeyj: 
ph h «pałka ago nych: ezlonkowie, zatrudnieni w 
dzami członsowskiini, niedosta- 
teczne stosowanie mstoty kry- 
tyki i samokrytyki oraz nieprze 


n Ą r E 
strzeganie zasad demokracji Przewodnią myślą całego pro 


jektu nowego statutu — mówi 


przekształen Zwięze 
w zwarte, ze5p010- 


Rady Zakładowe stają się o 
becnie kierowniczymi organami 
zakładowej organizacji związko. 
wej, sztabem kierującym szere- 
gami robotników, zorganizowa- 
nych w grupy związkowe. Pod- 
nósi to autorytet Rady Zakłado- 
wej i znacznie rozszerza zakres 
jej pracy, silniej wiążąc ją z ma- 
są robotniczą. Rada Zakładowa 
będzie mogła oprzeć sio na szo- 
rokim nktywie związkowym, A 
przeda wszystkim na mężach Zar 
ufania, nie zaś — jak dotąd — 
wyłącznie na radnych, zwalnia- 
nych od pracy zawodowej. 

Nowy statut ustala, że fundw 
sza zwiazkowe sinżą nie tylko 
din celów organizacyjnó-gospo- 
darczych, ale również dla celów 
akcji kulturalnej i socjalnej 
wśród członków, 


Referent wnosi do projektu 


jednym zakładzie pracy, należą | "atutu poprawki, idące w kie- 
do jednego Związku Zawodowe- múku 


szerszego postawienia 
lecznictwa 1 ubesmieczoń spo- 
łecznych na nsłuegi klasy robot- 
niczej. Inna poprawka zobowią- 


kówców w dni świąteczne, Trze- 
cia poprawka roższerza przept- 
sy, określające zadania ŹZwiąz- 
ków Zawodowych w dziedzinie 
wychowania fizycznego i sportu. 


W zakończeniu referent oce 
nia nowy statut jako wyraz wiel 
kich przemian ustrojowych w 6- 
tapia przejścia do socjalizmu, 
kiedy kłasa robotnicza Polski, 
przewedząc całemu narodowy 
powołana jest do budowy pod- 
stnw ustroju socjalistycznego, 


Trzeba będzie uczynić wszyst- 


ko — powiedział w zakończenin 
p. 6. przewodniczącego KOZZ, 


zwracnjąę się do delegatów — 
aby nowy statut stał się Żróń. 
łem mobilizacji sił orgamivacyj- 
nych polskiej klasy robotniczej 
w celu daiszego wzniożónia gil 
wytwórczych naszego kraju, w 
celu szerokiego rozwojn współ. 
zawodnictwa pracy, zwiększenia 
wydajności pracy, Zacieśnienta 
sojuszu robotniczo - chłopskiego, 
podniesienia dobrobytu milionów 
ludzi pracy £ wychowaria. czło. 
wieka 0 nowej, socjalistycznej 
moralności. 


Idąc po linii jasna wytyczonej 
przez Kongres, idąc pod prze 
wadnietwem Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej, klasa ro- 
hotnicZa. zorganizowana w Zwi4- 
zkach Zawodowych, zwycięsko 
zbnduje podstawy socjalizmu w 
Polsce 1 zrealizuje marzenia ho- 


„Jak za dawnych, dobrych lat...” 


Liezni ztiolennićy Hitlera, którzy wierzą w żyde poza 
grobowe i drugie wcielenie fuehrera, zacierają ręce. Ich tro- 
skliwi amerykańscy opiekunowie x konsekwencją, godną lep 
szej sprawy, starają się utrzymać dawne zwyczaje III Rzeszy 
i szanować tradycje ery Hiqlera, 

Ostatnio na przykład, władze amerykańskie sezwoliły na 
zorganizowanie zebrania  „teutońskich czcicieli Wotana', na 
którym wdowa po arcykapłanie nowoczesnego pogaństwa, feld 
marszałku Ludendorffie usiłowała unqwocześnić dawag naukę 
swego mężu. głosząc, że nadszedł czas, by bracia Germemie po- 
wrócili do prawdziwej wiary swych przodków, wyznającej: siłę 
przyrody i moc przeznaczenia. Na zebraniu zgromadziia się 
elita zdenazyfikowanych niedawno ssmanów,  gesfapowców 
oraz śmietanka towarzyska magnaterii kapitalistycznej, 

Po wyjściu z uroczystości, wyznawców W otana ozekała mi- 
ła niespodzianka: w prasie mogli przeczytać, że b. adiutrnt 
Himmlera, SS-obergruppenfuehrer Karl Wolff sostat przez 
sąd denazyfikacyjny skazany „za drabne przesłępskoa* na 5 
lat więzienia, gdy tymczasem ogólnie przypusscrano, że po 
dzieli on los swoich oberstefów z Norymbergi. Widocznie jed- 
nale siła Wotana jest fk wielka, że ulękli się jej sędziowie 
amerykańscy, którzy w utarty już sposób zrobili x „hitlerote= 
skiego wilka” — „niewinną owieczkę”, Na sali sądowej pod- 
czas rozprawy denazyfikacyjnej SS-obergruppenfuchrera Karla 
Wollfa padały takie. słowa, jak „zasłużony dla sprawy”, „po- 
prawny wobec wrogów reżimu hitlerowskiego", „niewinna ofiara 
manii prześladowczej Himmlera" itp. Sam Wolff odpowiada 
jąc przed sńdem oznajmił, że jego funkcja miała jedynie 
chnrikter reprezentacyjny, a „on sam nie wiedział, co się kato 
niego dzieje”, Sqdziowie uwierzyli naturalnie w te zapewnie 
nin i dali mu 5 lekkich latek, za zasługi krzewienia kultury 
i sztułd na południowym froncie, gdzie swą działalnością przy- 
czynił się do upiększenia krajobrazu włoskiego. szubienicami 
i miejscami strutceń. * 

Te pięć lat, to jednak bardzo problamatyczna sprawi, 
gdyż według najnowszych doniesień Amerykański Zarząd Woj 
skowy wydał dekret, na mocy którego duża część przesiadują: 
cych jeszcze za kratkami i drutami nazistowskich „krzewicieli 
kultury” zostanie objęta amnestią, Uczestnicy nabożeństwa - 
u pani Ludendorff są zdania, że amnestia obejmie również pa- 


gwiazkowej, w dużym stopniu 
wpływa hamająco na pracę i ak- 
wwność zwiąFków Zawodowycm. 
Przechodząc do omówienia kie 
miky w jakim powinny iść 
zmiany statutowe, mówes wy- 
mienia podstawowe zasady orga- 
nizacyjne projektu. g to zase- 
dy: powszechności, jednolitości, 
wolności zrzeszania się, dobro- 
wolności, cansralizmu demokra- 
wecznego, bezpartyjnofcł yachu 
rowodowego oraz budowy Zwiąn 
ków Zawodowych na zasadach 
prodnkcyjnych. 
Następujące podstawowe obt- 
wiązkit , 
4 pomnażnś własność społecz 
* ną przez zdyscyplinowaną i 
stmienną pracę; 
2 chronić własność społeczną 
* jako wspólne dobro wszyst- 
kich pracnjtcych 1 walczyć z 


4. związkowej; 
3. regùlatnie płacić 
przejewemi marnotrawstwa. 


dalej tow. Aleksander Burski — |7019 Związki Zawodowe do orga- 
jest: zbliżyć aparat awiąckowy |NZOWANia w coraz większym 
do dołowych ogniw związku, Go |**OPR'" — wypoczynku związ 
szerokich mas członkowskich, w | Uszwi 
celu pobndzonia stałej troski © 
zaspokojenia potrzeb eałonków 
oraz w celu opieki nad nimi przy 
Pracy. . 
Najwyższą władza poszezczól- 
nych Zwięrków sę krajowe Zjąz 
dy Delegatów, wyłaniające Za: 
rząd Główny. Niższe władze or- 
ganizacji związkowej również są 
wybierane na maadach demokra 
tycznych. Naozelną instancją 
Związków Zawodowych w Polsce 
jest Kongres Zwiążków Zawodo- 
wych, przy czym delegatów nn 
Kongres wybierać bedą krajowe 
zjazdy poszczególnych zwiążków zachodnich, aby zbudować 
wołajnyta: głłsrwętia, przyszłe państwo niemieckie 
Komisja Centralna Związków |na zasadach konstytucji z 


brań czynny udział w pracy Zawodowych, która byłn raczej |Bonn 1 na bazie statutu oku- 


lufnym organem koordynujęcym, | pacyjnego, została gorąco i nie 


składki |o ograniezonych zadaniach —|mal z czułym wylaniem powi 


przekształca się w Oentralną Ra- |tana przez dzienniki zachod- 


ezłonkowskie i przestrzegać dy- |dę Związków Zawodowych, wy- |nio-niemmieckie z prasą socjal- 


scypliny związkowej. 
Tylko  przoż 
tych obowiązków 


przestrzeganie | wy, ORZZ składa się z 99 całon- | | 
organisacm | ków i 33 zastępców. W skind |zialdemokrat" zaczęły na wy- 


posażoną w poważne prerogaty- |demokratyczną na czele. 
Berliński „Telegraf” i „So- 


Leopold Marschak 


Kler niemiecki kolportuje brednie 
© „torturowaniu' Niemców w Polsce 


Jak było do przewidzenia, nie w strefie brytyjskiej Ma- 
propozycja paryska mocarstw ixa Refmanna, przywódey ko-|dów. Wystąpienia 


jowników, którey zginęli w wal- na SS-obergruppenftekrera Ka 


ce o lepsze jutro proletariati 


ca likwidacji Słowian 1 Ży- 
Matyldy 
|munistów zachodnio-niamiec- {Ludendorff nie kończą się by 
kich, który musi odbyć karę|najmniej w areszcie policyj- 
więzienia za to, że był innych nym; dla takich, jak ona ist- 
poglądów o konstytucji Z|njeje przecież „demokratycz- 
Bonn i że odpowiednio ostro |ną wolność" na zachodzie Nie 
wyraził się o jej niemieckich miec, 
autorach. Innym, niemniej ja ; 
skrawym przykładem tego by| Swoboda, z której korzysta 
ła gorąca obrona policji bry-| prasa zachodnio- niemiecka 
tyjskiej, która tak brutalnie|lest prawie że nieograniczo- 
na, jeżeli chodzi o ataki na 


uprowadziła Eislera z pokładu 


rla Wolffa. 
Bah. 


INY ZPO PEEK OTTO TOTO TZN AA AAA PT WATEK Z TI ZPA TY TA AEE E EEEE 


dzo sobie chwalą 1 polską 
kuchnię i polskie traktowa- 
nie. Taki np. Józef Mepper b. 
niemiecki podoficer ł jeniec, 
który powrócił z Polski, zło- 
żyt wobec 2.000 delegatów na 
Niemieckim Kongresie Ludo- 
wym w imieniu swoich towa 
rzy uroczystą deklarację © 
„ludzkim i wyrozumiałym sto 
sunku do jeńców w polskich 
obozach”. Tych wszystkich a” 
czywistych dowodów prasa 


związkowa wychowywać może | prezydium wchódzi 21 osób, w 
swego członka na wzpółgospoda- | tym sekretariat, złożony z prze- 
rzą krnjn, na wiadomego twór: | wodniczęcego, 1—3 wieeprzewod 
cę nowego netrofn. Woiągając |niczących oras 3—6 sekretarzy. 
eey klaso robotniczą do ruchuj Włądze eontralne wybierane 
mmwodowogo, Związki musze na |są na trzy lata, Projokt statutu 
ńczyć masy — Sztuki rządzenia, |rozszorza zakres kompetencji 

Przyjęta przez nowy statut, tych władz, wychodząc z znłoże- 
radka w Zwiazku Ra-|mH% re Zwigzki Zawodowa w 
dzieckim zasada centralinmu do- | Polsce Ludowej służą nie tylko 


ścigi komentować ten „epoko- 
wy“ wniosek, a jedno z zacho 
dnio-berlińskich pism popotu- 
dniowych widziało już nawet 
(na skrzydłach fantszji) stre- 
fę radziecką złączoną z resztą 
obszaru Niemiec dzięki kon- 
stytucji, narzuconej przez mo 
carstwa zachodnie. Tak, wła- 
śnie: konstytucji z Bonn. 


„Batorego“. Jak niesłychanie... 


Związek Radziecki i na krajejaachodnia woli jednak nie do 


mokrntycznego, daje. członkom 
maksimum możliwości wpływa- 
mia na kierunek organizacji bez 
naruszenia jedności jej dzia. 
nia. Zgodnie z tą znsadą wszyste 
kie włądza związkowe są wybie: 


dia bezpośredniej obrony intere-| Punkt po punkcie wymienio 
sów mas członkowskich, ale śqjno, jakie to warunki będzie 
wsnółgospodarzami kraju, odpo. |miała do spełnienia strefa ra- 
wiedzialnymi za budowę nowych, |dziecka zanim padną słupy 
wyższych form ustrojowych. graniczne, dzielące ją od za- 


$ ny ja |chodnich Niemiec, zanim do- 
Referent podkreśla nnatepnia stąpi deo „szcześcia”, Że bę- 


rozciągłe potrafi być jednak w | demokracji ludowej. 

niektórych wypadkach pojęcie| Nie ma chyba większych 

„wolności osobistej!” łgarstw, ponad te, jakie moż- 
Wolności Nr 2 i 3 — to wol|na wyczytać w tej prasie o 


ność zrzeszania się i zebrań. | „straszliwych okrucieńst- 
Właśnie zrzeszają się i zbiera-|wach*, których ofiarami pa- 
ją publicznie niektórzy ludzie|dają „biedni,  torturowani 


w zachodnich Niemczech; pod|przez Polaków Niemcy“. Wi- 
działaniem tych swobód po-|docznie b. gestapowcy muszą 
wstały w strefie brytyjskiej | siedzieć po redakcjach gazet 
różne związki, jak np. „Zwią=| niemieckich w strefie amery- 
zek Ślązaków”, „Związek mie |kańskiej. Fantazja, z którą pi 
szkańiców Wrocławia”, „Zwią|szą o polsirich okrucieństwach 
zek Wysiedlonych ze Wscho- | zaczerpnięta jest najpewniej 
du*. Związki te działają i rozjz ich własnej praktyki — z 
wilają się w słońcu swoiście gestapo: Co też się nie wyra- 


rane przez ezłonków, nohwały |doniosłą rolę zakładowej organi- 
zapadaję kolegialnie i większo- | zacji związkowej, której zwierz 
ścią głosów, jmiżeza inatancjo pod |chnią władzą jest ogólne zebra- 
porządkowane są wyższym, |nie wszystkich członków. 

wrzystkie zaś instoncje mnszą| Podniesienie roli" narad wy- 


NRC 
Fiawny śpiewak muztyński z URBA, bołowaik postępn — Paul 


Robson, zaprotwony na Kongres Związków Zawodowych oar] jest pojmowana może shiżyć 


gzawy — przeglada przed koncertam tokata nieśni. 


dzie mogła uznać wysmażony 
na amerykańskim ogniu i na 
angielskiej patelni produkt z 
Bonn, jako swoją własną kon- 
stytucję. 


Przeczytałem uważnie te wa 
runki ż dostrzegłem w nich aż 
dziewięć razy powtarzające 
się słowo „wolność“, Słowo, 
niewątpliwie piękne i znajdu- 
jące żywy oddźwiek w sercu 
każdego szczerego demokraty, 
cóż, kiedy ta właśnie, tak u- 
silnie przez zachodnio-niemiec 
ką prasę propagowana „wol- 
ność“ tyle ma wspólnego z po 
jeciem prawdziwej wolności, 
hle podobieństwa było między 
| hitlerowskim obozem koncen 
trścyjnym a letnim ohózom 
wczasowiczów, 
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„Wolność Nr 1“. o której 
jest mowa w zachodnich wa- 
runkach dla wschodnich Nie- 
miec — to wolność osobista, 
Przykładem, jak taka wol- 
ność w zachodnich Niemczech 


pojmowanej „wolności. Roz- 
dają ulotki rewizjomistyczne, 
drukują mapy, na których 
polskie ziemie zachodnie, ba, 
nawet Pomorze i Poznańskie 
wciąż jeszcze znajdują się w 
granicach Niemlec i popełnia- 
ją świadomie, na olbrzymyą 
skalę zakrojone oszustwo w 
stosunku do wysiedleńców, łu 
dząc ich wciąż jeszcze nadzie- 
ją „powrotu. 


Pod szyłdzikiem „dernokra- 
tycznych swobód” prowadzi 
się obrzydliwą akcje. oparta 
na wzorach podobnych do 
dych, których używał Goeb= 
bėk przygotowując „grunt 
do wyprawy na Rosję. Nie- 
miecki „filozof w spódnicy” 
Matylda Ludendorif, wdowa 
po niemieckim feldmarszałku 
wędruje po miastach strefy 
amerykańskiej i angielskiej. 
wygłaszając podburza jące prze 
mówienia o „boskim postan- 
nictwie* narodu niemieckiego 
4 o jego „wyższości” oraz po- 


bia z tymi Niemcami w Pol- 
sce! „Schwaebische Zeitung“ 
pisze, że za najmniejsze prze- 
winienie, polskie kierownic- 
two obozu wtrąca Niemców 
do piwnicy, każąc im stać 
przez 3 dni i przez 3 noce bo- 
g w  chłorowanej wodzie! 
Odrywa się niemowlęta od ma 
tek i wrzuca się je razem do 
koszy, aby „odtrańsportować 
w niewiadomym kierun- 
ku“ (H) 

jakim celu pisze się 1 dru 
kuje tego rodzaju brednie, 
jest zrozumiałe. Chodzi o u- 
trzymanie wśród ludności sta 
nu wrzenia przeciwko Polsce 
4 w ogóle przeciwko wszyst= 
kiemu, co istnieje na wschód 
od Odry 1 Nysy, chodzi o cią- 
Me podsycanie idei rewizjo- 
niemu, a równocześnie o zrzu 
cenie z siebie odpowiedzialno 
ści zą hitleryzm, za zbrodnie 
i za zniszczenia wojenne. 


A tymczasem jeńcy, powra 


tepią Hitlera za to. że ten nie|cający z polskich obozów wy 
niedawne ponowne aresztowa|pnośrafił dońnrawadzić de koń-lalądaja wcale zażywnie i bar 


strzegać i łże dalej, korzysta- 
jąc z dobrodziejstwa „swobo= 
dy* danej jej przez mocarstwa 
okupacyjne. - 


REWIZJONIZM I SZOWI- 
NIZM POPIERANY JEST 
RÓWNIEŻ PRZEZ KLER 
KATOLICKI W BAWARIL 
Nieraz już z ambony wzywa- 
ne wiernych, aby modlili się 
6 „nieszczęsnych braci nie- 
mieckich, męczonych ~ na 
Wschodzie”, jak również i e 
to, aby „niemieckim tula- 
czom“ dane było powrócić do 
Wrocławia i do Szczecina, O- 
czywiście i ta, „wyższego: stop 
mia” agitacja korzysta z po- 
parcia i opieki zachodnio= 
niemieckich władz okupacyj- 
nych, jako że należy do rote 
działu „wolności religijnej", 
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Otto Grotewohl powiedział 
na Trzecim Kongresie Ludo= 
wym, że demokratyczne i po- 
stepowe masy Niemiec katego 
rycznie odrzucają propozycję 
mocarstw zachodnich, aby kon 
stytucję z Bonn i gwaranto= 
wane przez nią „wolności“ roz 
sferzyć na obszar całych Nie= 
miee. W świetle wyżej przy- 
toczonych faktów stanowiska 
przewodniczącego Socjalistycz 
nej Partii Jedności staje się 
najzupełniej zrozumiałe, ža- 
równo bowiem on, jak i ruch 
przez niego reprezentowany 
pragną istotnie pokojowego 
rozwoju Niemiec, a nie ich re 
militaryzacji i powrotu szo- 
winistów ) 
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" Siwy staruszek siedział 
na ławce w dyroczie i laską 
kżeślił jakieś zsak! na pia- 


— Niech pan się posunie! 
— krzyknął Pawełek iu- 
siadł również na ławce. 

— Co ci się stało? — za- 
pytał staruszek Pawełka. 

„— A panu co do tego! — 
odburknął chłopak. 

— Mnie nic do tego. Za- 
uważyłem tylko, że płaka- 
łeś. Widocznie była jakaś 
sprzeczka w domu, co? 

— No chyba! — mruknął 
znowu Pawełek. — Jeszcze 
kilka dni, a zupełnie z domu 
ucieknę. 

— U-ciek-niesz? 
wił się staruszek. 

— Naturalnie, że ucieknę! 
Choćby z powodu Helenki... 
Pawełek zacisnął pięści — 
Ani jednej farby mi nie 
chce użyczyć, choć sama po- 
giada całe pudło. 

— Nie chce ci dać farb? 
I dlatego warto z domu u- 
ciekać? 

— Pawełek znowu zaci- 
snął pięści. — O, dałbym ja 
jej! 

— Głupstwa pleciesz — 
uśmiechnął się staruszek. 

— Głupstwa? — rozgnie- 
wał się Pawełek — Pan po- 
wiada, że głupstwa? Babu- 
nia za tę trochę konfitur wy 
gnała mnie a kuchni! Brat 
nie chce mnie wziąć na łód- 
ki, choć go ostrzegam, że 
mu łódkę popsuję, jak mnie 
nie weźmie z sobą. 

Staruszek położył rękę na 
ramieniu Pawełka. 

— A dlaczego brat nie 
chce cię wziąć na łódkę? 

— A po co pan wciąż py- 
ta? 

— Bo chcę cd pomóc. 
Wiesz, Pawełku, ja znam ta- 
Kie jedno czarodziejskie sło- 
WO... 

Pawełek aż otworzył usta. 

— Czarodziejskie słowo? 

— Tak, czarodziejskie sło 


— zdzi- 


| 
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r 
pamiętaj. Trzeba dojść do| 
tego z kim mówisz, ująć go 
delikatnie za rękę, potem 
powiedzieć mu to słowo do | 
ucha. Trzeba mówić cicho i| 
patrzeć prosto w oczy temu | 
z kim mówisz. 

— A jakie to jest słowo? 
— zapytał Pawałek z ogniem 
w oczach. 

Staruszek pochylił się do 
ucha Pawełka. Powiedział 
mu coś szeptem, a potem 
dodał głośno. 

— Tylko pamiętaj, bo to 
jest słowo czarodziejskie! 
Nie zapomnij, jak się je 
wymawia i w jaki sposób! 

— Spróbuję! W tej chwi- 
li spróbuję! 

Pawełek zeskoczył z ław- 
ki i pobiegł do domu. 

Helenka siedziała przy 
stole i malowała. Farby — 
zielone, czerwone, niebieskie 
— leżały przed nią w ślicz- 
nym pudełku. Zobączywszy 
niesfornego braciszka Helen 
ka nakryła farby ręką. 

— Już się zaczyna! 
mruknął do siebię Pawełek. 
No, zaraz wypróbujemy, czy 
staruszek mnie nie 
mał! 

Podszedł do siostry, ujął 


okła- |d 


Helenka zmieniła się w 
mgnieniu oka. 

— Chcesz farb? — powie- 
działa jakoś miękko i ser- 
decznie: Proszę! 

Pawełek wziął farby do 
ręki. Potrzymał je chwile i 
oddał siostrze. Nie potrze- 
bował farb w tej chwili, 
chciał tylko wypróbować 
czarodziejskie słowo. 

Potem pobiegł do kuchni. 
Babcia smażyła akurat wte- 
dy racuszki. Ujrzawszy Pa- 


wełka w progu, aż westchnę 
ła. — Idzie znów ten psot- 
nik! 


Ale Pawełek już był przy 
niej. Ujął ją delikatnie za 
rękę i wyszeptał jej czaro- 
dziejskie słowo do ucha. 

— Czego chcesz, Pawełku, 
konfitur? — zapytała bab- 
cia nagle zmienionym gło- 
sem, nakładając wnukowi 
na talerzyk smażonych w 
cukrze gruszek. Proszę, jedz 
na zdrowie! 

Pawełek otworzył szeroko 
oczy. Jakże się wszystko 
zmieniło. Jedno jedyne cza- 
rodziejskie słowo zmienia lu 


zi, 
Podziękował babuni za 
konfitury i pobiegł do bra- 


'|Ach, jeżeli tak, 


EEG 


Wybierałem się akurat do 
kina na kolorowy film ry- 
sunkowy „Konik Garbusek*, 
kiedy do redakcji wsunął się 
cichutko nasz dobry znajo- 
my Maciuś. To zupełnie do 


łódkę — poprosił Pawełek 
brata. 

— Nie potrzeba 
burknął starszy brat. 
połów byłby zepsuty! 

Wówczas Pawełek pod- 
szedł do Jurka, ujął go za 
rękę i powiedział mu swoje 
czarodziejskie słowo do 
ucha. 

Jurek uśmiechnął się — 
to proszę! 
Wezmę cię z sobą. Przygo- 
tuj się, weź swoje kąpielów- 
ki, bo się będziemy opalać 
na rzece. 

Pawełek aż podskoczył. 
I znów pomogło czarodziej- 
skie słowo. Jedno jedyne sło 
wo i cały świat się nagle 
zmienił. Helenka jak anioł 
— daje mu wszystkie farby, 
babcia częstuje sama konfi- 
turami, a brat zabiera go z 
sobą na rzekę, na całodzien- 
ną wycieczkę. Będą łowić 
współnie ryby, będą się ką- 
pać, będą się opalać! 

Pawełek pobiegł z powro- 
tem do ogrodu. Chciał uści- 
skąć sympatycznego starusz- 
ka, ale niestety, ławka już 
była pusta. 
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Cały niego nie pasowało, przy 


tym miał bardzo tajemniczą 
minkę. Zdziwiła mię ta zmia 
na i zaniepokoiła, bo wia- 
domo „cicha woda brzegi 
rwie“, a mój redaktorski 
nos wyczuwał w powietrzu 
niespodziankę. 

Postanowiłem się mieć na 
baczności. — Czy redaktor 
gdzieś wychodzi? — spytał 
grzecznie Maciuś, jakby nie 
widział, że właśnie przycze- 
saąłem włosy. 

— A tak! — odrzekłem — 
wybieram się na „Konika 
Garbuska'*. Chwila ciszy. 

— Redaktorze, a może tak 
pójdziemy do teatru na 
„Górników“. Nasza drużyna 
zuchowa robi dziś próbę ge- 
neralną w świetlicy — wy- 
jaśniał, pilnie śledząc moją 


Kochane dzieci, czy do- 
myślącie się, co to było za 
słowo? Czarodziejskie sło- 
wọ, za pomocą którego mo- 
żna osiągać cuda. Kto -je 
odgadł — niech o tym na- 
pisze. Niech pisze jakie to 
jest słowo, Niech je sam wy 
próbuje na codzień! 

Ci Czytelnicy, którzy od- 
gadną trafnie to słowo, któ- 
rzy nadeślą do nas „rozwią- 
zanie“ tej naszej nowej „za- 
gadki — konkursu“ otrzyma 
ją w nagrodę książki. 

Zaznaczamy jednak, że 
tylko listy napisane staran- 
nie, czysto, bez błędów mo- 
gą liczyć na nagrodę. 

Po miesiącu, gdy już 
wszystkie listy nadejdą do 
„Promyka“ napiszemy 


podsunął chytrze projekty. 


ciusia, wiedział, że chwyci 
.|mię na taką przynętę. Idzie- 
my! — zdecydowałem. 
Maciuś wesoło mrugnąż 
okiem i od razu prysła ci- 
sza. A ja wiedziałem, że re- 
daktor przyjdzie do nas — 
paplał  uradowany. Nasza 


wo. Jeżeli chcesz to ci je|ją za rękaw sukienki i po-|ta. Jurek akurat szykował jak brzmi to czarodziejskie |grużyna „Górników“ posta- 

powiem, ale na ucho! wiedział jej to słowo do|wędki. słowo. nowiła wystawić dla szkoły 
O widzisz, to trzeba tak, |ucha. — Weź mnie z sobą na| A więc, czekamy! przedstawienie o pracy gór- 
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Wyniki naszego konkursu 
pt. „Przygoda w górach” 


Nasz ostatni konkurs udał| ści też nie jest prawdziwa. 
się wspaniale. Jeszcze nigdyj A już o ile chodzi o połud- 


nie otrzymaliśmy tylu lis- 
tów z odpowiedziami, 

Przeważnie wszyscy Czy- 
telnicy zauważyli słusznie, 
że z Livorna przez Buenos 
Aires nie można jechać ko- 
leją do Warszawy: Prawie 
wszyscy wiedzą, że Giewon 
towo nie istnieje, jest tylko 
góra Giewont. Wezbrane fa 
le Narwi nie mogły zalać do 
liny Świnicy, bo i Narew 
płynie w innej stronie nasze 
go kraju i Świnica, to góra, 
= anie dolina. Hotel pod Prąd 

_ nikiem może i jest, ale znów 
ńie ma góry Popokatepetl w 
naszych Tatrach. Popokate- 
poi to przecież wulkan w 

eksyku. 

Również opowieść o mar- 
szu na Popokatepetl, o sypa 
miu piachem przed sobą — 
to wierutna bajka. 

Nawet gdyby tak wysoka 
góra była w naszych Tat- 
rach, to nie można by z niej 
zobaczyć ani Ewerestu, ani 
Paryża, a Warszawa nie le- 
żałaby od tej góry na połud 
nie, tylko na północ. 

Szarotka to skromny gór- 
ski kwiatek a nie straszliwe 
zwierzę. Opowieść o dębie 
roshacum na żakiej, uwsnka 


nik i równoleżniki — to 
wszyscy wiedzą, że nie są to 
żadne druty opasujące zie- 
mię jak pęknięty garnek, a- 
le linie wymyślone przez lu 
dzi. Lądowanie w Łodzi — 
po takim opuszczeniu się za 
pomocą południka jest rów- 
nież wytworem fantazji. 

Tyle o ile chodzi o samo 
rozwiązanie. Jak już wspo- 
mniałem listów nadeszła nie 
bywała masa. Czy jednak 
wszystkie odpowiedzi były 
dobre? ' l 

Z przykrością muszę stwier 
dzić, że dobrych odpowiedzi 
było mało, Z tych dobrych 
wybraliśmy dziesięć najlep- 
szych i te odpowiedzi posta 
nowiliśmy nagrodzić: 

Zanim powiemy, kto o- 
trzymał nagrodę — trzeba 
trochę porozmawiać o błę- 
dach — popełnionych przez 
naszych Czytelników. Tak 
naprzykład Damm Zyg- 
munt — wykrył tyle błę- 
dów w opowiadaniu prof. 
Gadulskiego, że trzeba go u- 
ważać za chłopca rozgarnię 
tego. Tymczasem Zygmuś 
pisze sobie najspokojniej w 
świecie — Prowesor — po- 
łódniki. Janusz Zrębski pi 
sze znów — tatry Leżą. Iren 


ka Szamajdzianka uważa, 
że wystarczy napisać — do- 
płyt Bógu. Szumarowski 
Henryk powtarza kilka ra- 
zy wzioł — wzioł itd. J. 
Bednarkówna pisze — przy 
goda w tatrach. Inni czy- 
telnicy mów piszą — kfia- 
tek gurski — pszewody elek 
stryczne — přzes Buenos Ai 
res — barzo cięszko — księ 
ży nie wiruje — dóży błąd 
— doiść do skutku — psze- 
praszam — nie mół — mnu 
stfo — wogule. 


Kochane dzieci — proszę 
się nie obrażać za te kilka 
słów prawdy. Ale nasz kon 
kurs polegał przede wszyst- 
kim na wyszukiwaniu błę- 
dów a nie na pisaniu błę- 
dów. 


Jeżeli karctmy profesora 
Gadulskiego za jego błędy— 
musimy karcić sami siebie 
za takież błędy i nie wypa- 
da po prostu dawać nagro- 
dy za listy w których ról 
się od błędów. 

Mam nadzieję, że przy pi- 

iniu następnych listów bę 
cziecie ostrożni, będziecie u- 
ważać, jak należy pisać. Na 
sza piękna mowa polska za- 
sługu je na to, żeby się jej 
uczyć pilnie, tak samo pil- 
nie jak uczycie sie na przy= 


ników, bo my się przede 
wszystkim interesujemy gór 
nikami — wyjaśniał po dro- 
dze do szkoły. ? 

W świetlicy robiło wielki 
rwetes i bałagan kilku szkra 
bów w wieku Maciusia. Po- 
ubierani w ciemne kombi- 
nezony z usmarowanymi 
węglem buziami i drewnia- 
nymi kilofami w rękach, krę 
cili się na zmontowanej sce- 
nie, gdzie ze stolików zro- 
biona była niby to po- 
wierzchnia ziemi, a pod ni- 
mi kopalnia. Do tej kopalni, 
to jest pod stoliki, zjeżdżało 
się na umcowanym linkami 
krześle — miało to wyobra- 
żać windę. Wszystko było do 
generalnej próby przygoto- 
wane. Maciuś przedzierzgnął 
się też w górnika. Usmaro- 
wał sobie sadzami buzię 
i jasną czuprynę, a mnie bia 

Biegański Witold — Łódź,|ł4 koszulę. Trudno, trzeba 
Częstochowska 28. było biel koszuli poświęcić, 

Biwanówna Małgorzata—|ale Maciuś musiał być pięk- 
Łódź, Wschodnia 69 m: 16. |nie ucharakteryzowany, grał 

Rzekiecki Czesław — Pa-|przecież najważniejszą rolę 
bianice, Konopnickiej 32. |w sztuce — rolę przodowni- 

Orzechowski Andrzej ka pracy, Byłem zadowolo- 
Konstantynów koło Łodzi,|ny z Maciusia i jego „górni- 
ul. Lipowa 4 m. 5. ków“. Tak to szkraby wszy- 

Szewczyk Maria — wieśjstko dokładnie przygotowa- 
Kopyść, gmina Bałucz, po-|ły i wyuczyły się. Na scenie 
wiat łaski. widać było kolejno pracę 

Jan Stąpor — wieś Dura-|górników pod stolikami, to 
czów, poczta Stąporków, poļjest, chciałem powiedzieć, 
wiat końskie. pod ziemią, w chodnikach 
Dombrzalski Henryk, Łódź,|kopalni, gdzie wydobywali 
Kamienna 12 m. 28. prawdziwy węgiel ze szpary 

Nagrody zostaną naszym|między deskami, przyniesio- 
Czytelnikom wysłane przezjny zawczasu z komórki. Po- 
pocztę, ttem wegiel jechał na małym 


kład geografii Jeżeli może- 
my się nauczyć w jaki spo- 
sób się pisze Buenos Aires 
— to musimy sięna- 
uczyć jak się pisze słowa — 
profesor, w ogóle, dwójka, 
dopływ Bugu itd. itd. 

A więc piszmy starannie! 

A teraz nazwiska nagro- 
dzonych: 

Walter Andrzej — Pabia 
nice, ul. Konopnickiej 26. 

Sołtysiak Henryk — Łódź, 
Armii Ludowej 30. 

Strzałkowski Władysław— 
Jutrzkowice nr 13, poczta 
Pabianice. ' 


wózku do krzesła — windy, 
którym wydostawał się na 
powierzchnię stolików, tam 
ładowano go do wagonów 
kolejowych, przemyślnie 
zmontowanych z tektury i 
dalej wędrował w szeroki 
świat, za scenę. 

A już najwięcej wysiłku 
w swą rolę włożył Maciuś, 
Walił tak energicznie drew- 
nianym kilofem w kopalnia- 
ny chodnik, że stoliki się 
obsunęły i Maciusia „zasy= 
pało”. Rwetes się podniósł 
na „powierzchni“, zorgani- 
zowano natychmiast „ekipę" 
ratunkową, ale ta podzieliła 
losy „odciętego* pod stolika- 
mi Maciusia. Zjechała na 
krześle pod stoliki zanim re- 
szta stolików na powierzch- 
ni nie zawaliła „szybu win- 
dy“. To Maciuś z takim za- 
pałem walił kilofem pod sto 
likami, jakby rzeczywiście 
rąbał węgiel, a stoliki dalej 
się obsuwały. 

Reszta ocalałych „górni- 


minę. Redaktor zrobiłby re-|ków* nie wiedziała co da- 


cenzję, zobaczyłby jak pra-|lej robłć. Objąłem kierow- 
cujemy, trochę doradził — jaictwo nad akcją ratowania 


— „zawalonych' mikrusów i 


Sprytna sztuka z tego Ma- |odbodowy uszkodzonej ko- 


palni. 
Ale los chciał inaczej. Ku 
ogólnej rozpaczy małych zu- 


|ehów i własnemu ździwie- 


niu, stoliki rozjechały się 
pod moim ciężarem i... zna- 
lazłem się obok niezmordo- 
wanie pracującego Maciusia. 

Spojrzał na mnie ze ździ- 
wieniem — To nie było w 
programie, żeby redaktor 
zjeżdżał do kopalni — wy- 
sapał — zresztą redaktor ze 
psuł mi cały chodnik. | 
Rozeżźliłem się na Maciusia. 
Cóż to, ja tu sobie boki obi- 
jam, aby cię wydostać, a ty 
mi tu ględzisz, że nie w pro 
gramie — huczałem na Ma- 
ciusia pod kupą stolików. 

— Ano, to wychodzimy re- 
daktorze — godził się Ma- 
ciuś, Rozmazał sadzę na spo- 
conej buzi i zwinnie wdra- 
pał się na szczyt zwalonych 
stolików.. Wygramoliłem się 
zą nim. Gromkim okrzykiem 
powitały nas na powierzchni 
zuchy, jakbyśmy rzeczywi- 
ście powrócili z prawdziwej 
kopalni. Następnie szybko 
zmontowaliśmy uszkodzoną 
kopalnię na jutrzejszą pre- 
miere „Górników“ i wysze- 
dłem z Maciusiem na ulicę. 

Musiałem go jeszcze za- 
pewnić, że ich sztuka jest 
nadzwyczajna i plecy obite 
przy nadprogramowej jeż- 
dzie w „podziemia kopalni" 
już wcale nie dokuczają. Je- 
szcze by mikrus posmutniał, 
a tego bym sobie nie daro- 
wał, bo Maciusia radość jest 
zaraźliwa i wszyscy wokół 
niego się śmieją. 

Szybko pożegnałem słę z 
Maciusiem, bo czułem, że 
szkrab gotów był jeszcze za- 
proponować mi rolę, w któ- 
rej obiłbym sobie dokumen- 
tnie oba boki. 

—— 


” 
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gospodarzy działkowiczów 
Leżnicy Wielkiej. Po wyzwo 
leniu bowiem przy parcela- 
cji majątków pozostała 16 
ha resztówka z dwoma wiel 
kimi stawami rybnymi. Po 
trzech latach stawy roją się 
od dzikiej ryby bo nie są za 
gospodarowane, a z resztów 
ki zostało tylko pastwiska, 
użytkowane przez działkowi 
czów. Niegdyś na pastwisku 
tym rosła pszenica i buraki, 
Dziś kiepska trawa, 
Działkowicze zgłosili w 
Starostwie istnienie tej resz 
tówki, ale niestety w „pla. 
nach“ resztówka nie jest u- 
widoczniona. A _ przecież 
wszyscy twierdzą,. 


È tówka ta jest własnością| miast bez 
Działu Rolnego, 


Ostatnio odbyło się walne 


zebranie robotników mająt- 
ku Glinnnik gminy Lubian- 
ków, Na zebraniu tym pra- 
cownicy jednomyślnie il- 
chwalili przystąpić do prze- 
prowadzenia rurociągu od 
źródła oddalonego o 200 
mtr, do studni położonej w 
pobliżu czworaków  robotni- 
czych, Już wkrótce po pod- 
jęciu uchwały robotnicy przy 
stąpili do jego realizacji, W 
dniu 29 maja wszyscy człon 
kowie PZPR i ZMP a także 
robotnicy bezpartyjni przy- 
stąpili do dzieła, Praca wrza 
ła jak w ulu, Dorośli kopali 
rów, a kobiety i młodzież 
wyrzucała ziemię, Cały per- 
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ŻA TESZ- gą sprawę 


A teraz druga sprawa. Na 
podwórzu resztówki w Krze 
pocinie, należącej do Urzędu 
Wojewódzkiego, Dział Rolni 
ctwa i R. R., którą dzierża- 
wią parcelanci stoj sobie naj 
spokojniej od od 3 lat żni- 
wiarka, snopowiązalka i kul 
tywator 9-cio łapkowy. Nikt 
nie wie czyja to jest włas- 
ność, bo żaden właściciel nie 
zgłasza swych pretensji wła 
Sności, 

Dziwić się należy, że tak 
cenne narzędzie — maszyny 
leżą bezużyteczne i że do tej 
pory mikt się nimi nie zain. 
teresował. Dlatego zwraca- 
my się pod adresem odpo- 
wiednich czynników z ape- 
lem — tak jedną jak i dru- 

należy natych-|. 
żadnej zwłoki za- 
łatwić, 


W 


i 


nież wziął udział w tej pra- 
cy. Już wkrótce robotnicy|m 
majątku Glinnik będą mieli 


W gminie Rudniki małorelni gospodarze 
korzystali z pomocy sąsiedzkiej 


Jeszcze wiosną tego roku 
na posiedzeniu Gminnej Ra- 
dy Narodowej podjęto u- 
chwałę o pomocy sąsiedz- 
kiej. Nie poprzestano jed- 
nak na tym, sporządzono li- 
stę, na mocy któreż obliczo 
no, że pomocy udzieli 90 go- 
spodarzy, zaś z pomocy sko 
rzysta 35. Są to przeważnie 
góspodarstwa. małorolne, zni 
Szczone w czasie wojny: jest 
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Kto się tym zajmie? „Na 


To pytanie nurtuje wielu| 


jemy socjalizm”. 


nekotnicy z maj. Glinnik 
Wi beda mieli dobrą wode 


sone] administracyjny rów-|czystą źródlaną wodę. 
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UBOS CHŁOPSKYT 


Dla Wiełunia 5 czerwca 
był podwójnym świętem. 
W dniu tym bowiem, obrócz 
uroczystości obchodu Świę- 
ta Ludowego odbył się po- 
wiatowy zlot młodzieży. Po- 
nad 6 tysigey ZMP-owców, 
chłopców i dziewcząt z Po- 
wszechnej Organizacji „Służ 
ba Polscę*, jak również har- 
cerzy i harcerek zapełniało 
obok chłopców, miejski sta- 
dion sportowy w Wieluniu. 
Powiewały transparenty. — 
„My młodzież Po RR» budu- 
— „Wszy- 
stka młodzież w szeregach 


|ZMP'*. — „Budujemy lep- | 
sze jutro naszej wsi", 

Coraz ciaśniej robi się na 
stadionie, Przybywają stale 
nowe delegacje chłopów. 
Już jest wraz z'młodzeżą o- 
koło 20.000. Nad tym tu- 
mem łopoczą na wietrze bia- 
łączerwone. zielone i czer- 
wone sztandary: Mienia się 
kolorami toczy ba! wne re- 
zionalne stroje. 


CHŁOPI BĘDĄ WALCZYĆ 
NIEUGIĘCIE O POKÓJ... 


Godzina 11. Prezes Powia- 
towego Zarządu  Stronni- 
ctwa Ludowego dokonuje 0- 
twarcią Świętw Ludowego: 
Na trybunę wrhodzi prezes 
SL, minister Baranowski. 

„Święto Ludowe — powie 
dział między innymi mini- 
ster Baranowski, — obcho- 
dzimy pod trzema hasłami. 
Pierwsze hasło to jedność 
ruchu ludowego. Sojusz 
chłopsko - robotniczy — to 
hasło drugie. Trzecim ha- 
stem jest walka o pokój. Je- 
szcze nie obeschły łzy ma- 
tes i sierot, jeszcze nie za- 
bliżniły się rany, a już no- 
wi hitlerowcy, nowi zbrod- 
niarze - podżegacze wojenni 
świata kapitalistycznego 
chcą nowej wojny- Wojna 
jest największym złem jakie 
może dotknąć ludzkość. Dła 
tego my, chłopi polscy, w 
dniu Święta Ludowego o- 
świadczamy, solidaryzując 
się z całą klasą pracujacą 
świata, że będziemy wal- 
czyć nieugięcie o pokój”. 


Jan Bluszez 
majątek Glinnik gm. Lubian 
ków. 


również pewńa ilość wdów i 
sierot, które same nie moga 
dać sobie rady w czasie to- 
bót wiosennych, 

Pomoc sąsiedzka została 
udzielona zgodnie z nakreślo 
nym planem, co jest w głów 
nej mierze zasługą Gminnej 
Rady Narodowej, 

Piotr -Kasprzak 

z Jaworzna gm. Rudniki 

pow. Wieluń, 


Własnym wysiłkiem uruchomili dzieciniec 


Piękn$y czyn robotników rolnych z Jakubowic 


w piękną. słoneczną nie- 
dzielę wjeżdżamy do Jaku- 
bowie. Już z daleka słyszy 
my muzykę. Witają nas ro 
ześmiane twarze pracowni- 
ków majątku na czele z kie- 
rownikiem ob. Pokornym. 

Dziś Jakubowice przeży- 
wają uroczysty dzień. Oto 
staraniem robotników ma- 
jatku otwarty zostanie za 
godzinę dzieciniec dla dzie- 
ci pracowników  majątko- 
wych z tym, że będą mo: 
giy przychodzić i dzieci ze 
wsi. Organizatorzy mają 
tylko zmartwienie, że przy 
gotowany pokój będzie za 
mały. Ale najważniejsze, 
że początek zrobiony. W bu 
dynku przeznaczonym na 
przechowywanie narzędzi i 
nasion wybrano jedną izbę, 


4 . = G.. 
Zamienili się 
miejscami 
W ubiegły piatek, 

3 czerwca, chyba wszyscy 
nasi czytelnicy byli mocno 
zaskoczeni, oglądając zdję- 
cia zarodowych sztuk by- 
dła Czyżby to był „prima 
aprilis“? Patrzycie na ka- 


dn. 


lendarz. Nie, przecież to 
czerwiec! 
Tak, Szanowni Czytelni- 


cy — to nie „prima aprilis", 
to zwykły chochlik drukar- 
ski, który pozamieniał miej- 
sca. Tam gdzie miała być 
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którą po godzinach codzien- 
nej pracy wyremontowano. 
wyczyszczono, starannie po- 
bielono i pomalowano. W 
pracy tej specjałnie odzna- 
czyły się kobiety, dobrze ro 
zumiejące znaczenie takie- 
go dziecińca. Są to: ob ob. 


Janina Pokorna, Helena 
Tkaczyk, Stanislawa Zaród 


i Zofia Ziarko. 

Do czystej i jasnej izby 
wstawiono śliczne dziecinne 
stóliczki, i krzesełka, Na 
stoliczkach, ławeczkach po- 
układano najrozmaitsze za- 
bawki. A więc — misie, lal 
ki, skakanki, książki itp. Na 
ścianach zawieszono koło- 
rowe obrazki. 

Nawet starego człowieka 
ogarnia rozczulenie na wi- 
dok tego dziecinnego jasne 
go pokoju przeznaczonego 
dla dzieci robotników rol- 
nych. 


RADY? 


Pospolitym 
szych rolników 


na- 
stałe 


błędem 
jest 
opóźnianie koszenia łąk i ko- 
niczyn.Ustaliło się przekona- 
nie, że im bardziej trawa wy- 
rośnie, tym więcej będzie sia 


na. Rzeczywście — z późno 
koszonych łąk, będzie trochę 
więcej siana, lecz siano to 
będzie gorszej jakości, W 
miarę wzrostu, kwitnienia 
i zawiązywania nasion, zarów 
no trawy, jak' i koniczyny 
tracą na zawartości białka, na 
tomiast wzrasta w nich ilość 


I tak, robociznę dali pra- 
cownicy majątku jako czyn 
l-szo Majowy, a Związek 
Zawodowy Robotników i 
Pracowników Rolnych wy- 
asygnował zł 45 tys. — na 
zakupienie zabawek i sto- 
liczków. y 

Sam domek stoi w ogro- 
dzie. A ogród jest olbrzymi 
bo ma 35 ha. 

Utrzymany jest bardzo 
starannie i znać duży wkład 
pracy pracowników.  Ma- 
jatek mimo, że ma osólem 
150 ha ziemi, to głównie o- 
piera się na sadownictwie, 
warzywnictwie i nasiennie- 
twie, a najlepszym tego do- 
wodem jest 7 milionów czy 
stego zysku jaki osiagnię- 
to z 35 ha ziemi w roku u- 
biegłym. 

Kierownik majatku ob. 
Pokorny. zapewniał nas w 
rozmowie, że zysk tegorocz 


ny będzie napewno większy 
gdyż urodzaj zapowiada się 
bardzo dobry a najważniej- 
sze, że robotnicy czują się 
w pełni współgospodarzami 
i wiedząc o odpowiedzial- 
ności jaka na nich spoczywa 
dają w pracy maksimum 
wysiłku. 

Po obejrzeniu ogrodu, czy 
stych i miło urządzonych 
mieszkań pracowników wrą 
camy przed dzieciniec. Tujv 
już zgromadziły się kóbie- 
ty, dzieci, mężczyźni — nie 
tylko z majątku, ale i ze 
wsi okolicznych. 

Nastąpiła uroczysta chwi 
lą otwarcia nówego dzieciń- 
ca. Były przemówienia i 
zabawa ludowa, ale coś wa- 
zniejszego — radość dzieci 
robotniczżych, które uzyska 
ły wreszcie prawdziwą 0- 
piekę 

A, T: 


cież w gospodarstwie hodo- 
wianym ma znaczenie naj- 
większe. Trawa łąkowa, sko- 
szona w początkach maja, 
zawiera w suchej masie: biał 
ka 27 próc. drzewnika 23,5 
procent. $koszona w począt- 
kach czerwca zawiera w Su- 
chej masie: białka 19,5 proc. 
drzewńika 33 proc. Skoszona 
w początkach lipca zawiera 
w suchej masie: białka 16 
procent, drzewnika 39 proc. 

Oczywiście, im trawa młod 


kowej. To samo dotyczy ko- 
szenia koniczyn. Siano, zebra 
ne z koniczyny skoszonej 
przed kwitnieniem, zawiera 
8 proc, białka (prawie tyle, 
to żytnie ziarno), Siano z ko 
niczyny, skoszonej w cząsie 
kwitnienia, zawiera 5,5 proc. 
białka. Siano zebrane w koń- 
cu kwitnienia koniczyny, za- 
wiera zaledwie 2.8 proc. bial- 
ka, Zawartość białka w póź- 
no skoszonej koniczynie jest 
prawię trzykrotnie mniejsza, 


przód młodzieży świata, nas braterski połączył dziś marsz”... 
ZMP-ewcy Wielunia otrzymałi sztandar 


w dniu Święta Ludowego 


GŁOS MA  PRZEDSTAWI- |swe przemówienie tow, Ma- 


(CIEL KC PZPR TOW. 


MATUSZEWSKI 


„Niech żyje Zjednoczona 
Polska Partia Robotnicza” 
zrywają się okrzyki, gdy na 
mównicy pojawia się przed- 
stawiciel Komitetu Central- 


nego PZPR tow. Matuszew- 


ski, W swym przemówieniu 
nakreślił on dzieje ruchu lu- 
dowego w okresie po wyzwo 
leniu. Między irnymi tow. 
Matuszewski powiedział — 
„Ostatnim mąciciċclem w 
ruchu łudowym był zdrajca 
i stugus amerykański — Mi- 
kołajczyk. Nie udato mu się 
jednsk rozbić ruchu ludo- 
wego, bo zbyt wiele prze- 
cierpieliśmy, bo zbyt trwa- 


ły byt sojusz .robotniczo- 
chłopski. Mikołajczyk uciekł 
i dziś usiłuję sprzedawać 


chłopów polskich amerykań 
skim bankierem po znizonej 
cenie. Ale te machinacje się 
nie udadzą. Ruch ludowy w 
Polsce jest dziś mocno sce- 
mentowany, chłopi są zje- 
dnoczeni i tak, jak zwycięży 
li wraz z Elasa robotniczą « 
utrwalaniu wszdzy ludowej. 
tak zwycięża w odbudowie 
kraju”. > Skolei tow. Ma- 
iuszewski mówił o wrogiej 
działalności pewnej części 
kleru. — , Reakcja i pewna 
część reakcyjnego kleru 
chwytają się wszelkich me- 
tod, by tylko poderwać au- 
torytet Władzy Ludowej. 
Ażeby wszelkim kłamstwom 
położyć kres, rząd nasz ogło- 
Šit oświadczenie w sprawie 
uregulowania stosunku mię- 
dzy kościołem a państw=m. 
Wynika z tego jasno, że ni- 
komu nie zabrania się wie- 
rzyć w Boga i pełnić prakty 
ki religijne. Z tego oświad- 
ezenia wynika jasno, że 
Rząd Ludowy stoi na stano- 
wisku wolności wyznań i 
wiary. Alez tego oświadcze- 
nia wynika też jasno, że nie 
dopuścimy nigdy, aby z am- 
bon zamiast kazań wygła- 
szano mowy polityczne, ze 
nie pozwolimy  zatruwać 
dusz młodzieży jadem nie- 
nawiści do własnego pań- 
stwa. Nikt, komu drogie jest 
dobro ojczyzny, nie poprze 
warcholstwa reakcyjnego 
kleru i dziś jeszcze raz w 
dniu Święta Ludowego wy- 
rażamy wolę uregulowania 
stosunku Kościoła do Pań- 
stwa. Zdrowe elementy du- 
chowieństwa jednoczą się w 
budowie lepszego jutra na- 
szego  kraju*. Okrzykiem 
niech żyję sojusz robotni- 
czo-chłopski i międzynaro- 
dowa solidatność w walce o 
pokój światowy, zakończył 
wśród burzliwych oklasków 
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iskre Wczesne koszenie łąk daje wyborowe siano 


zawiązywanie. Późno, a stałe 
koszone łąki, dają z roku na 
rok plon mniejszy. Przy póź 
nym koszeniu wiele wcześnie 
dojrzewających chwastów 
zdąży owocować i powoduje 


zachwaszczenie oraz zanik 
traw szlachetnych. Przy 


wczesnym koszeniu nie nale- 
ży się obawiać zmniejszenia 
ogólnego plonu, bo wcześnie 
skoszone rośliny dają zawsze 
lepszy odrost przy następ- 
nym pókosie. Kto więc nie 


tuszewski. 


NAPRZÓD 
MŁODZIEŻY ŚWIATA. sa 


Witany okrzykami na 
cześć młodzieży  zjednocza- 
nej w szeregach ZMP wcho- 
dzi na mównicę przedstawi- 
ciel Głównego Zarządu ZMP 
kol. Jabłoński, który w go- 
rących słowach wzywa ze- 
braną młodzież: do jak naj- 
większego wkładu w dzieło 
budowy i utrwalenia socja- 
lizmu 

— „Witam Was w imieniu 
960-cio tysięcznej masy 
członkowskiej Związku Mło- 
dzieży Polskiej. Poraz pierw 
szy od wyzwolenia w Świę- 
cie Ludowym bierze udział 
zjednoczona młodzież wsi i 
miasta”... padają słowa z 
mównicy. „Dziś jest waż= 
ny dzień w życiu ZMP po- 
wiatu wieluńskiego. Odby- 
wa się zlot młodzieżowy, 
który jest dowodem potęgi 
młodzieży, jest dowodem 
silnej organizacji ZMP. Tyl- 
ko w Polsce Ludowej mogła 
się zjednoczyć - młodzież 
chłopska i robotnicza w jed- 
nej organizacji. I przyszłość 
szczęśliwa Polski zależna 
jest w dużej mierze od mło- 
dzieży, od jej-siły i udziału 
w budowie kraju“, : 

W. radosnym dla was dzi- 
siejszym dniu, my ZMP-owcy 
i cała młodzież Polski śslemy 
pozdrowienia dła braterskiej 
młodzieży walczącej Grecji, 
Chin Ludowych, Hiszpanii. 
My ZMP-owcy pozdrawia- 
my Was, chłopi polscy, na- 
si ojcowie, i przyrzekamy, 
że wraz z Polską Zjednocza 
ną Partią Robotniczą, SL i 
PSL budować będziemy so- 
cjalizm*. 

Zrywa się jeden wielki, D- 
krzyk na cześć młodzieży, 
A młodzież ta śpiewa swój 
hymn ....Naprzód młodzieży 
świata. nas braterski pola- 
czył dziś marsz, 


POD TYM SZTANDAREM 
PÓJDZIE MŁODIEŻ... 


Cisza załegła stadion: Oto 
przedstawiciel  społeczeńst- 
owa Wielunia wręcza milo= 
dzieży ZMPowskiej nowy 
Sztandar. Rozwinął się na 
wietrze i lśni czerwonym ko 
lorem w słońcu. Uroczyście. 
brzmią słowa kolegi Zdzi- 
sława Gruszyńskiego z Za- 
rządu Powiatowego ZMP, 
gdy wręcza sztandar chorą 
żemu kol. Moczulewskiemu. 

Mam zaszczyt wam oddać 
ten sztandar. Niech on pro-= 
wadzi trzy i pół tysięczną 
młodzież ZMPowską nasze 
go powiatu do zwycięstwa, 
do socjalizmu"; 


SOTUSZ i 
ROBOTNICZO - CHŁOPSKI 


Ulicami miasta przeciąga 
pochód. Idą chłopi ze wsi 
Biała, Dzietrzkowic, Czarna 
żył, Lututowa, Rudnik, Ru- 
dy. Skomlind Mokrka, idą 
robotnicy z Sieradza ' 'Zduń 
skiej Woli, idzie 200-osobo=. 
wa delegacja robotników z 
Łodzi z PZPP Nr 1 i Elekt 
rowni Łódzkiej. Idzie mło- 
dzież z Kuźnicy Grabow= 
skiej, Praszki i innych wsi. 
Idą zespoły świetlicowe w 
barwnych strojach regional 


PAŃNSTWOWY TEATR 


WOJSKA POLSKIEGO 


I mi. Jaracza 27 
fizi o godz. 19.15 „Młoda Gwar 


ea A. Fadiejown. Porywająca 
bologie utworu, jego dynamicz 

r realizm, znajdują tchnąey 
prawdą wyras w wykonaniu uta 
lentowanej młodzieży aktor- 
skioj. Reżyseria Ludwika Rena. 
Dokoracje Józefa Rachwalskie. 
go. Pusse-partont nieważne 


TEATR KAMERALNY 

ml. Daszyńskiego 34 
` Dzik o g. 19.15 „SZCZYGLI 
ZAUŁEK w reżyserii, dekora- 
ejach i kostiumach Jana Ryb- 
kowskiego, 

PAASTWOWY 
TEATR POWSLECANY 
11.go Listopada 21, tel. 150.36 

Codziennie a godz, 19.15 ko- 
media Gabrieli Zapolskiej „Mo- 
mlność pani Dulskiej'* z udzia- 
łem Jadwigi Chojnackiej. 
IEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 

„LUTNIA” 
z Piotrkowska 243 
„DZWONY Z CORNEVILLE*. 
« LETNI TBATR „OSA“ 
A Piotrkowska 94, 


"Dziś o godz. 19.30 w nówotwar 
tym teatrze letnim „Osa'** przy 
nl. Piotrkowskiej 94 (dawn. „Ba 
gatela“) J. Tuwima „JADZIA 
WDOWA". 20 osób zespoti z Życz 
kowską, Wojnickim 1 Walterem, 
reżyseria A. Młodnickiego, boga 
te kostiumy i dekoracje J. Galew- 
skiego, orkiestra — składają sir 


na barwne I wesołe przedstawie- 
nie, które bawić bedzie w okresie 
lała łódzką publiczność. 


n LŚ 

ADRIA — „Powrót. 

BAŁTYK — „Czarny Narcyz". 

BAJKA — „W npogomi za mę- 
żem'', dozwolony dla młodz, 

GDYNIA — Program aktualno- 
1ci Kraj ( Zaar Nr 24". 

HEL — dla młodz. „Skarb“ 

MUZA — „Dzwonnik z Notre- 
Dame'*, dozwolony od lat 16 

FOLONTA — „Czarny Narcyz‘ 
dozwolony od lat, 18 

PRZEDWIOŚNIE — „Krwawa 
wendetta'* — dozwolony dla 
młodzieży. 

ROBOTNTK — „Zawieja** — 
dozwolony dla młodzieży. 

ROMA — „Wielka nagroda“! 
dozwolony dla młodzieży 

REKORD — „Pieśń tajgi! 
dla młodzieży, 

STYLOWY — „Zuch dziowczy:* 
na? dla młodz, godz, 16-ta, 
„Poatrach mórz'* godzina 18, 
20,380 =- dozwolony dla młodz. 

ŚWIT — „Wiosna” 
dozwolony dla młodzieży 

TATRY- (w ogrodzie) „Wyspa 
skarbów'— dozw. dla młodz. 

TROZA — „Dzieci z jednego po- 
dwórka** — dozw. dla młodz, 

WISŁA — „Zaklęta narzeczo- 
tat“ — dozw. dla młodzieży 

WłÓRNIARZ — „Kulisy rin- 


gu'* — dozwol. dla młodzieży | 16.40 


WOLNOŚĆ — „Kulisy ringu'' 
ZACHĘTA — „Za Wami pójdą 
inni''. — dozwol. od lat 14 


O 


ADARAM NE: SPORT;/ 


Związkowiec-Zryw (Łócź) — 


- Wychowanie fizyczne i sport w ZSRR 
objęte sg Planem Naredowym 


Popularni sportowcy radzieccy są zwykle dotkenuły mi 
pracownikami w swych zawodach 


MOSKWA (TELEPRES8) — W Zwiąrku Radzieckim istnłe_ 
ją wszelkie warunki, konieczne dla rozwoju intelektualnego ifi. 
zycznego człowieka, Wychowanie fizyczne wielu milionów osób 
objęte jest Planem Narodowym. 

Bożwój wychowania fizycznego w ZSRR wyróżnia się swym 
masowym charakterem, czego dowodzą na przykład popularne 
zawody sportowe, biegina przełaj, letnie i zimowe, którym się 
przypatruje każdego roku 15 milionów widzów — następnie po. 
pularne konkursy żeglarskie na 500 1 1000 metrów oraz dostęp. 
ne dla każdego konkursy marsz u długodystansowego. 


PE” 


WYCHOWANIE FIZYCZNE 

W Związku Radzieckim udzie 
la się „dyplomu sportowca'* po 
odpowiednim przeszkoleniu. Dy_ 
plomy te, ustanowione w roku 
1951 decyzją rządu radzieckie. 
go, obejmują ćwiczenia fizyczne, 
przystępne dla ogółu młodzieży 
i dorosłych, jak: narty, żeglar. 
stwo, marsze konkursowe, skoki 
i rzucanie dyskiem. 4 

Program dyplomowy, przecho- 
dząc od ćwiczeń lżejszych do 
trudniejszych, ma na celu wciąg 
nięcie praktykantów kultury fi_ 
zycznej w systematyczny tre. 
ning. Dzieli się on na trzy stop. 
nie; - 

1) elementarny dla młodzieży 
od lat 14 do 15, 

2) zasadniczy dla młodzieży 

od 16 lat w górę. 

3) najwyższy. 

Dyplom więc opiera się na har 
monijnym systemie kultury fi. 
zycznej, umożliwiającym społe. 
czeństwn regularne i systema- 
tyczne praktykowanie sportn. 

O popularności dyplomu spor. 
liowego w Związku Radzieckim 
świadczy ilość jego posiadaczy» 
10 milionów młodych chłopców, 
dziewcząt i dorosłych. Wszyscy 
oni odpowiadają wymaganemu 
minimum sprawności i regula_ 
minowi dyplomowemu. 

, Kariera sportowa — feznych 
szampionów i rekordzistów Ta. 
Gzieckich zapoczątkowana z0- 
stała w masowych konkursach 
dyplomowych. Rekordzista świa 
ta, pływak Leonid Meszkow, 
tracia Znamieńscy,  Feodozja 


Co usłyszymy przez radio? 


WTOREK 7 CZERWCA 1949 

13.04 Wiadomości południowe. 
12.15 Przegląd prasy stołecznej. 
12.20 Audycja dla wsi. 12.50 Me 
lodie ludowe. 13.20 Skrzynka 
POR. 13.30 (Ł) Ohwilu muzyki 
z płyt. 13.55 Muzyka obiadowa. 
14,00 Andycja dla chorych, 14.15 
Koncert solistów. 14.50 (L) Ko- 
munikaty. 14.55 (Ł) Pogadanka 
E. Gorzelaka pt. „O potrzebie 
kiszenia pasz''. 15.05 (£) Tnter 
iudium z płyt. 15.15 (Ł) Aktu- 
alności łódzkie. 15.25 Informa- 
cje. 15.30 Andycja dla dzieci. 
15.50 Przegl. wydawnictw. 16.00 
„Znakomitość'* — opowiadanie 
dla młodzieży Lwa Gurowa. 


16.20 (Ł) Audycja Ligi Kobiet. 


16.25 (Ł) Wigzanki operowe. 
(Ł) Przed mikrofonem 


przodowniey pracy z PZPB Nr 


|è 16.50 (Ł Reportaż aktnalny: 
17.0 


0 T dziennik popałudniowy. 


Wanina, Aleksander Pugaczew. 
ski — wszyscy znani szybkobie. 
gacze, sławny Kolarz Aleksy 
Łogunow — wykazali swa talen- 
ty sportowe właśnie w tych ma. 
towych konkursach popular. 
nych. 


SPORT DLA SPORTU 


y 


Jedyny w swym rodzaju sy- 
stem kultury fizycznej i sportu,, 
przyjęty przez rząd radziecki, 
meilem poprawienia stanu zdro. 
wia tysięcy pracowników, po- 
maga im w pracy. Doskonale 
rozwiązano provłam przygoto. 


Z. Duchowicz — nowa gwiazda 
radzieckiej lekkoatletyki 


SPORT POMAGA W PRACY 


wania uzdolnionych sportow_ Kultura fizyczna i sport w 
ców, którzy broniliby honorn| Związku Radzieckim poprawta_ 
łurw sportu radzieckiego na| ję wyniki pracy. W. przedsiębior 


międzynarodowych turniejach. 


stwach praktykuje się 10.minu_ 
W ostatnich latach wielu spor- 


rowe ćwiczenia gimnastyczne 


towców radzieckich uzyskało |dla odprężenia, Zaszeżepiany w 
tytułu szampionów Europy 1| młodzieży w stowarzyszeniach 
świata. Wyliczyć między nimi | sportowych zmysł organizacyjny 


należy atletów: Nowaka, Maju. 
czaja, Sewriukowa, Dumbadze, 
bokserów Kotkasa 1 Koberidze 
örar Bielowa, łyżwiarkę Marię 
lsakówą, szampionkę świata w|. 
latach 1948 i 40. 

Ponad 60 radzieckich osiąg_ 
uięć w różnych gałęziach spor. 
ta biie rekordy świata. To ehy. 
bę dostatecznie dosadny dowód 
wyższości radzieckiego systemu 
w kulturze fizycznej i sportle. 

Sportowcy  otaczani są w 
ZSRR wielką opieką i troskli_ 
wością ogólną. Najlepsi spośród 


nich, szampioni i rekordziści, 
otrzymują złote medale. 


i dyscypiina, wpływają niesły_ 
chanie dodatnio na jej pracę. 
Amatorzy sportn są z reguły do- 
zkonałymi pracownikami. 
Na przykład, Aleksander Ła. 
gunow, kolarz, czempion Związ- 
ku Radzieckiego, zdobywca sied 
miu rekordów krajowych, jest 
robotnikiem fabrycznym w Mos- 
kwie; Tatianą Sowriukowa, re- 
kordzistka ńwiata i czempionka 
Europy w podnoszeniu ciężarów 
studiuje z powodzeniem w 
Instytucia Prawa w Moskwie; 
Jerzy Serebriaków, słynny łyż_ 
wiarz radziecki, jest głównym 
nadzoreą robotników w zakła, 
dach metalurgicznych w Wierch 
Isseckn, na Uralu i jednym z naj 
lapszych stachanowców; GQ. Pis. 
kunow, czempiona łyżwiarski — 
jest jednym z najlepszych ro. 
botników zakładów Lenina w 
Gorki; Mikołaj Ozeraw, wielo. 
krotny czempion tenisa, jast u: 
talentowanym aktorem Teatru 
Sztuki w Moskwie. 
Zastosowany w Związku Ra_ 
dzieckim” system kultury fizycz: 
nej zapewnia możność wydajnej 
pracy, umożliwiając równoczoś- 
nie dokonywania wyczynów spor 
towych i rozwijając zalety mo- 
ralne radzieckiego sportowca. 


TECT c 

Uwaga tenisiści A7?-u 
Zarząd AZS zawiadamia, że w 
dniu 7, VI br. a godz, 20 w lo: 
kalu własnym przy ul. Pałudnio 
wej 10 odbędzie się zebranie człon 
ków sekcji tenisowej. Niestawie 
nie się pociągnie za sobą w kon 
sekwencji skreślenie z listy człon 
ków sekcji tenisowejj. 

Nowi członkowie mile widzian 


171% Koncert rozrywkowy. 15.00 
„Z frontu brygad SP“ — audy- 
cja słowno-muzyczna. 18.15 Sò- 
nata Jana Krenzą na obój i for- 
tepian. 18.30 „Z życia Bułga- 
rii**, 19.00 IT dziennik popołud- 
niowy. 19.15 „Na muzycznej fa- 
li**. 19.45 „Opowieść o Chopi- 
nie'* A. Czartkowskiego (16). 
20.00 Koncert symfoniczny w 
wyk. Wielkiej Orkiestry Symfo- 
nicznej P.R. pod dyr. G. Fitel- 
berga. 21.00 Dziennik wieczor- 
ny. 21,50 Muzyka. 21.40 Muzy- 
ka taneczna w wyk. orkiestry 
P.R. 22.25 Utwory Jana Brahm 
sa, 22.45 (L). Wiersze Aleksan- 
dra Puszkina. 2258 (Ł) Omó- 
wienie programu lokalnego na 
jutro. 23.00 Ostatnie windomo- 
Sci. 23.10 Muz. poważna. 23.50 
Program na jutro. 24.00 Zakoń- 
czenie audycji i Hymn. 


Nr 15% 


”. 


Gwardia-W.sła (Kraków) 3:2 (2:1) 


W niedzielę na pływalni Zjed- 
noczonych odbyły się zawody 
piłki wodnej Związkowca Zry- 
wu z Gwardią Wisłą krakowską 
do wejście do ligi waterpolowej. 
Jak wiadomo, powstaje liga wo- 
dna. Jest już 6 drużyn, ponie- 
waż ma być 10, o wejścia wal- 
czy B-z- których połowa wejdzie 
ido ekstraklasy piłkarstwa wod- 
nogo. A 

Mecz w Lodzi wygrali gospo: 
üarze, rewanżowe zawody odbę- 
dą się w Krakowie w przyszłą 
uiedzielę. Dla Związkowca Zry- 
wu wystarczy uzyskać wynik 
remisowy, aby wejść do ligi. Bą- 
dzimy, że leżeć ta będzie w gra: 
uieach możliwości zawodników 
iedzkich. 

Zespoły wystąpiły w następn- 
jących składach:  - 
Związkowiec Zryw:  Dobrowo]- 
iki, Dee, Sobczak, Boniecki, Ja- 
worski, Jera i Koza, 


Gwardia Wisła: Kowalski, 
Juchowski, Kasprzyk, Ciężki, 
Kuźma, Kękuś Włodzimierz 1 


Kękuś Tadeusz. 
TENET TRESC IS AEE OEE 


Nasz poradnik. sportowy, 
Gdzie powinny byċ 


zakładane 
Koła Sportowe? 


Z wymienionych celów, jakir 
ma siużyć Koło Sportowe; wyni- 
ka, gdzie powinno się je zakładać 
Teren pracy, biuro, fabryka, szko 
la. wydział na uczelni, wydział pra 
cy wielkiego kombinatu oto 
miejsca, gdzie powinny powstać 
Koła Sportowe. Koło winno liczyć 
najmniej 25, a najwyżej 250 człon- 
ków. Członkiem Koła może być 
również najbliższa rodzina pracu- 
jącego. 

W wielkich zakładach pracy, w 
wielowydziałowych uczelniach po- 
winno powisać kilka lub kilk'naś- 
cis współpracujących i- współza- 
wych, Koło Sportowa, już z założe: 
woadniczących ze sobą Kół Sporto- 
nia, jest podstawowa komórka pra- 
cy | stąd nia może nadmiernie się 
rozrosnąć. 

W pracy na Kole Sportowym 
należy liczyć się poważnie z oko- 
licznością, że nie będziemy dvs- 
ponowali zbyt dużą ilością pra- 
cawników  oórqanizacyjawch | in- 
siruktorów. Kadry nasza w tym 
wząlądzie jeszcze przez okres kil- 
ku lat hędą dość ograniczone iloś- 
ciówo. Pamiętajmy, że będą to ka- 
dry honorowe, ludzi społecznie pre 
mjących. Nie wolno ich więc ob- 
ciążać nadmierną pracą, która wi 
nastepstwie najczęściej kończy siej 
*rzemeczeniem | rezygnacją ludz 
4 wimłkiej pracy. Zbyt wielkie lj- 
czebnie Koło przemienia się w trud 
ną do prowadzenia i obsługi ma- 
ching. Koło nie jest do tego powo: 
lane, E| 

Formy pracy Kota musza wigi 
być -prosla jasne, ' pozbawione 
czynnika biurokratycznego. nad- 
miernej ilości zebrań — qgadanek 
„protokółowań” posiedzeń | wie- 
Ipgodzinnych „konłerencyj”*. 

Odstraszymy w ten sposóh ludz 
| położymy rohote. Pamista po 
winien o tym Zarząd Koła I kie- 
rownicy zespołów pracy. 


Gra była chaotyczna. Łodzia» 
nie zbyt rzadko wysuwali się s 
piłką do przodu. 

Już w 1 minucie udnje się ło» 


dziauom zdobyć prowadzenie. 
Następnie wyrównują goście. 


Do pauzy wyniki brzmi 2:4, 

Po zmianie stron. Związkowies 
Zryw podwyższa wynik do 8:4 
Pod koniec meczu goście zdolrya 
wają drugi punkt. 

Bramki dla łodzian uzyskałRt 
Jaworski 2 i Jora i, dla gości 
— Kękuś Tadeusz i Ciężki. 

Zawody prowadził słabo ob, 
Krajczewski z Poznania; nie od- 
gwizdywał wielu  przewinien, 
jak zanurznnie piłki w wodzie i 
chwytanie za nogi i ręce prze- 
ciwnika, Z łodzian najsłabszy 
był Dec. Podobali się Tera i Ja- 
worski, W Wiśle dobrze spisnł 
się Kękuś Tadensz. 

Przed zawodami odhyło stę 
powitanie drużyny prości. (aspów 
darze ofiarowali kierownikorej 
ekspedycji bukiet kwistów. 


L4 - . | AS 

czyż zwycięża w wyścigu 

Warszawa - Ratom = Warszawa 

WARSZAWA (obał.rl.) Ne 
trasię Warszawa — Radom — 
Warszawa odbył się wyścig ko= 
larski o puchar prezesa. PZKoł. 
— Gołębiowskiego. Zawody zgro 
madziły wszystkich czolówych 
szasowców krajowych, stując się 
nicoficjalnym wyścigiem 0 mie 
strzostwo Polski. Spośród L8-ru 
reprezentantów w międzynaro- 
owym wyścigu Praga — Ware 
szawA, zabrakło jedynie na star- 
cie Wandora i Motyki z Krako- 
wa, W wyścigu wzięło ndzisł 52 
kolarzy z Łodzi, Śląska, Często- 
chowy, Lublina i Warszawy, 

Wyścig był wielkim aukon- 
sem młodych zawodników. Czyż, 
Leśkiewiez i Sałyga nie tylko u- 
trzymali się w czołówce, lecz 


krótko przed metą potrafili zdy 
sten<dwać rutynowancza Wójcie 
ka i Kapiaka, zajmując kolejno 
$ pierwaze miejsra, 


Najszybszym okazał się Czyż, 
który przejechał metę jako pier- 


wszy, wyprzedzniąć o koło Les- 


kiewicza J. i Ńalygę. Wszyscy 
trzej kolarze Gwardii) przebyli 
202-km. trasę w jednakowym 


czasie 6:06:05, 


Dalsze miejsca zajęli: 4) Wół- 


tik (Ogniwo) — 6:06:05.7, 5) 
Kapiak (Ogniwo) — 6:07, 8h 
Weglonda (Chorzów Ruch), 7) 


Pietraszewski (Gwardin), 8) La 
zarczyk (Vietoria — Częstocho- 
wa wszyscy po 6:13:11, 8) No- 
woezek (Buch), 10) Nanlerała 
(Ogniwo) obni po 6:19:54, 
Dwaj ostatni, jadący caly. czas 


w dtugiej grupie, przebili gumy 
na ostatnich kilometrach przed 
mets. 


Nowy rekord ZSRR 


w plywaniu 
MOSKWA (obsl, wł) Znany pły 
wak rądziścki Uszakow ustanawił 
nawy rekord ZSRR w pływaniu na 
100 m. st dow. przepływając ten 
dystans w 4:43,8 Wynik uzyskał 
Uszakow podczas zawodów ntywac= 

kich Moskwa — Leningrad. 
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Teodor Dreiser 


144 
Tragedia Amerykańska 
W dzień sączyło się świafło z okien wysoko umieszczonych, 
nocą oślepiające lampy wciskały w każdą szczelinę, w każdą 
szparkę swe promienie. Ani samotność, ani zabawy, jedynie 
karty i szachy, w które grać można było nie opuszczając celi. 
Książki i gazety dostarczano bez sprzeciwu umiejącym czy- 
tać. A rano lub po południu według przepisu następowały 
odwiedziny księdza, mniej regularnie rabina lub pastora. 
Każdy z pich ofiarowywał współczucie i pomoc duchową 
tym, którzy tego pragnęli. Największym jednak przekleń- 
siwem tego miejsca był stały kontakt z ludźmi, którzy już 
czuli chłód zbliżającej się śmierci. Każdy, nawet najbardzie 
zuchwały czy zdeterminowany więzień nie tylko odczuwał, 
lecz wprost fizycznie cierpiał wraz z tym, najbliżej stojącym 
brzegu. Ciągłe zmaganie, nieustanne lęki, nagłe rozpacze 
unosiły się nad tą salą straceńców ħniby ciemny osad zapa- 
daty w głąb serc. Objawiały się w najbardziej nieoczekiwa- 
nych chwilach — przez klątwy, westchnienia, łzy nawet, pie- 
śnią lub wezwaniem o ziitowanie Boskie, beznadziejnym j=- 
kiem lub nagłym okrzykiem. Największe wywierała wraże- 
nie, największe zadawało katusze prowadzenie. skazańca do 
gali egzekucyjnej, a niestety bardzo często bywali więźniowie 
świadkam* tych bolesnych scen. i 
W przeddzień bowiem śmierci przeprowadzano delikwen- 
ta z lepszej celi, w której spędził rok lub dwa, dc starazo bu- 


dynku. Tam przebywał ostatnie godziny w samotności, 
a w ostatniej chwili przechodził jeszcze raz przez skrzyżowAa- 
nie korytarzy, o czym wszyscy musieli wiedzieć, Jeżeli się 
zjawił gość do którego więźnia, przeprowadzano go koryta- 
rzem W oczach wszystkich do starego domu. Tam umieszcza- 
no w jednej z cel, spuszczano drucianą zasłonę, między nią 
a celą stawał dozorca i wysłuchiwał całej rozmowy. Nie było 
możności zamienić uścisku ręki lub pocałunku ani żadnego 
poufnego słówka, którego by dozós= nie mógł usłyszeć. 
A gdy nadchodz:ła ostatnia godzina, każdy więzień, smutny 
czy obojętny, mniej lub więcej wrażliwy, musiał być świad- 
kiem ostatecznych przygotowań, widzieć, jak wyprowadzano 
ofiarę do starego domu, gdzie następowało bolesne pożegna- 
nie z rodziną. Nikt nie pomyślał o tym, jak wielką to było 
męczarnią dla tych, którzy jeszcze wierzyli w ostatnią deskę 
ratunku — w apelacje; o 

Pierwszego dnia Clyde jeszcze nie ze wszystkiego zda- 
wał sobie sprawe, chociaż przeżył wiel: silnych wrażeń, 
a najcięższe było dla niego spotkanie z matką. 

Griffithsowa musiała odbyć jeszcze konferencję z Bel- 
knapem i Jephsonem, podać do pism opis swych wrażeń 
z wyjazdu do syna, co ją najbardziej wyczerpało. Chciała 
sobie wynająć pokój jak najbliżej Clyda, jednak natychmiast 
po przybyciu podążyła do zarządu więzienia i przedstawiła 
pozwolenie Oberwaltzera i listy polecające Belknapa 1 Jeph- 
sona. Ułatwiło jej to widzenie się z synem aa osobności, bez 
przeprowadzania go do starego domu. Naczelnik czytał już 
dużo o jej działalności i poświęceniu i interesował się szcze- 
gólnie tą sprawą. À 

Tak wstrząsające wrażenie zrobił na niej Clyde, nie do 


poznania zmieniony, blady, z podbitymi oczyma, że nie mogła 
głowa przemówić, 


Jakże mu tę głowę ostrzygli! jakże go ubrali! Tluż tu do- 
zorców na każdym kroku! 

Drgnęła i cofnęła się na sekundę, jakkolwiek przyzwy= 
czajona była do widoku więzień i kryminałów — w Kansas 
City, Chicago, Denver — gdzie rozdawała modlitwy i rozmy- 
ślania religijne oraz ofiarowywała swe usługi, jeżeli ktoś tego 
pragnął Ale tutaj; na widok własnego syna nagły cieżar 
przygniótł jej secre; odwróciła głowę. Wargi jej drżały. Szu- 
kając w torebce chustki, szepneła: U 

— Boże... czemuś mnie opuścił? 


Nagle przypomniała sobie, że Clyde nie powinien widzieć 
łej łez. "To mu odbierze odwagę. Jednak powstrzymać ich 
nie mogła. 


Clyde już od wczoraj przygotowywał się, że powie matce 
kilka pocieszających słów, więc odezwał się: 

— Nie płacz, mamo.. uspokój się, Rozumiem zupełnie, 
że cię to boli.. Wszystko będzie dobrze... z pewnością. Tu 
nie jest tak źle, jak myślałem... — A w duszy westchnął: — 
Ach, jakże źle... mój Boże! 

— Mój biedny chłopcze! mój synku ukochanę? Ale my 
nie ustąpimy na pewne! „Zbawię cię od sideł piekielnych". 
Bóg nie opuścił nikogo z nas... I nie opuści, jestem tezo pew= 
na. „On przeprowadzi mię przez ciche wody. On pokrzepł 
mą duszę”. Cała nasza wiara w Nim. 

Neraz zwróciła się z bardziej realną sprzwa: 
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